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W ch o d z i codziennie rano oprocz dni pośw ltfecznycii.
Adres Rgdskcyi; Kijów, Prorezna 13, Telefon 2 4 8 4 . 

M B lB istr. i D rukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9 , Teł. !B72.
R ękopisów  R edakcya n ie  zw raoa.

Redaktor przyjm uje od 2 — 3, Sekretarz od 12 — 2. 
A dm in istracya  otw arta  od 10 — 4 po p o t  i od 6—8 

w ieczorem .
Ogtoraenia przyjmuje s ię  do godziny 6 wieczór.

W

POLITYCZNE,
i f O W S K I

i LITERACKIE.

miesi ęcs. kwart, pólrocz. rocz.
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.—

„ z a g r a n ic ą  1.35 4 . -  7.—  1 4 .-
Za zmianę adresu 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitow y lub jeg o  m iejsce  
przed tenstem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy na
stępny raz, za tekstem  20 kop p ierw szy  i 10 kop n a 
stęp n y  raz, zaw iad. żałobne po 40 kop W  rubryce 
„N adesłane* w iersz  p etitow y lub jeg o  m iejsce  1 rb.

Numer pojedynczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje 

Admlnlstracya.

Ubezpieczajcie swoje życie, posagi dla dzieci, 
renty na starość i t. p. *w jedynem p o ls k ie m  
T o w a r z y s tw ie  u b e z p ie c z e ń  n a  ż y c ie

i od następstw wypadków. „Przezorność”
R eprezentant Główny na k ra j Połudn iow o-Zachodni W. JEZ3GRAĆSK3.

Agentury we wszystkich znaczniejszych punktach 
kraju Południowo-Zachodniego. 

R eprezen tacya  Główna w Kijowie. L a 
te ra ń ska  Nr. I, te lefon  Nr. 1900. i

 ________________

|  Towarzystwo rolnicze podolskie i Syndykat 
|  płoskirowsko-Iatyczowski urządzają
I m  P L m m i m

| 29,30 i 31 sierpnia r. b.
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Wszelkich informacyi i programów 
^  udziela Komitet Wystawy. 1255-15
4 Adres: Płoskirów  — Syndykat.
I P r -   —

T e s a f a 11 w  czwarlek dn- G-g0 *}orPnia
r o z r o d z i .  Kupieckim „Harkusza11 i „Soroczyńsfci jarmarok11.
T ru p a  U kra ińska  W piątek dnia 7 benefis p . Mironenko

T. Kolesniczenka. „Sujeta<( i koncert.

Początek o godz. 
2-ej po poł.

12486— 19

Żeńskie GinuiazYUtn w.Tryfonowej jestłiJ S M H ilK h J  HUB „ądowych Ul. Pirogowsfa Nr 4. Prc
 ^ ^ ^  r r I  Ti T T V  ; V  1-1 O n / i t m i n  m  ------ ------ n n

pra- 
gimnaz.

^  ^  . fcUMv,. j v... ' ■ ■ -  ̂ . fc XI. .. Proshy
przyinL codzien: do przygot. I, II, III, 1\ i V kl. Rocznie w przygot.—70 rb.; 
I—IV — 80 rb.; V — 10Ó rh. Przy gimnaz. przygotowawcza szkoła i pensyonat.

12891 - 2

Lubelskie Biuro Leśne
leśników puławiaków

Tadeusza Łuczyckiego i Konrada Edelmana
w Lublin ie , ul. K rako w sk ie -P rzed m ieśc ie  Nr 70.

Przyjmuje i załatwia: sprawy komitetowe i serwitutowe. Podejmuje się urzą
dzeń prawidłowych gospodarstw leśnych, szacunku lasów, zakładania szkółek 
i prowadzenia upraw leśnych. Pośredniczy i ułatwia sprzedaż poręb leśnych 
i całych drzewostanów oraz podejmuje się wszelkich innych robót w zakres

leśnictwa wchodzących. 12952—2

ś d m u n f l  O s t a s z e w s k i
HODOWLA NASION w

poczt., te!., kolej W łodzim ierz-W ołyński
poleca na sezon jesienny:

Żyta: „Feliks” i Petkuskie.
!( O r . n n i n n .  Banatka , Zo fka , T ryu m f o śc isty  i Genea. y r o ź C i l lu O *  log iczna  gładka. S gu are  head.
w Na sezon wiosenny przyjmują się zamówienia na nasiona hura-
^  ków pastewnych, marchwi, owsów, jęczmienia i t. p.
)( Cennik i na żądan ie  bezp łatn ie . 12871-7
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„Biuro pracy” “ ‘mZ-
Żytomierska 8, telef. 1788. Filja: La- 
boratorna 12. Rekomend. nauczycielki, 
bony, ofieyal., rzemieśln. i wszelką słu

żbę domową.

Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schro
nisko Ś-teJ Jadwigi* dla poszuk. pracy 
młodyc hkatoliczek. 12747—10

Jampol-Podolski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego1'
przyjmuje

p. Włodzimierz Biesiekierski.

Notatki informacyjne-
Biuro Tow . Oświata (Kreszczatir 1 

lub <Ogniwo<) otwarte od 10 do 3 po
południu codziennie oprócz niedziel 
i świąt.

Biuro kij. rz.-ka t To w  dobroczyn
ności, M.-Żytomierska Nr. 8 otwarto 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Biuro Koła kobiet polek otwarte raz 
na tydzień we czwartek od godz. i 3 
po poł. Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro Pol. T o w  kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3 -#6

Biuro Związku równ. kobiet pol
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michałowska 
Nr. 19 m. %

Biuro „W ydziału Letnisk* przy Kij* 
rzym.-kat. To w. dobr. (M.-Żytomierska 
8)*oU arte codziennie od g. 5 do 6 po 
poł. oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy p rzy  kij. rz  kat. Tow . 
dobroczynności. Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Filia Laboratoria Nr 
12 przy schronisku św-. Jadwigi.

Po czeskiej gościnie.
— O—

Może nie czas jeszcze na ocenę s k u t 
ków i następstw wędrówki czeskiej do Ga
l ic j i  i Królestwa. Wazak nie przebrzmiały 
jeszcze toasty warszawskie, nie odpłynęła 
fala powszechnego entuzyazmu. A uczucie 
to je s t  złym doradcą w sprawach, które zi
mnem okiem, z kredką w ręku rozważyć 
należy.

Robiąc próbę takiego może przedwcze
snego jeszcze obrachunku, spostrzegamy 
przede wszy st Idem w społeczeństwie jakieś 
ucuicie zadowolenia, na które składa się w 
części uczucie dumy.

Oto do nas skrępowanych i wydziedzi
czonych, do nas, co ani miliardami pożyczek, 
ani Dreadnoughtanii aljautów pozyskiwać 
nie możemy, przychodzą najwybitniejsi sy
nowie narodu, umiejącego nietylko czuć 
szlachetnie, lecz myśleć zdrowo i rachować 
ściśle, przychodzą zadzierzgnąć ściślej nić 
nawiązanych stosunków, starą odnowić przy
jaźń bojową czesko-polską.

Yv tem uczuciu słusznego zadowolenia 
z naszej strony nie masz miejsca na bierną 
radość, na wspólny po trudach  spoczynek. 
Przychodząc do „ziemi mogił i krzyżów", 
niosą ze sobą czesi nietylko radość spotka
nia z narodem polskim, lecz przypomnienie 
twardych, dokonanych trudów, znoju i cier
n i—tych wspólnych, o których wspomniał 
poseł Fiszer, i tych, nam tylko właściwych, 
których echo dźwięczało w przemówieniu 
Hulina, w mowie Grosza u stóp pomnika 
Mickiewicza i w mowie profesora Kadleca.

W tem święcie zbratania, wy kwitłem 
-c zobopóinie odczutej potrzeby zbliżenia, 
brzmiał niezmienny, od początku do końca, 
tw ardy  ton pracy  i  \oalki.

Dobrze, że nam  o nich raz jeszcze, w 
chwili entuzyazmu, przypomnieli Ci, którzy 
są tej pracy i walki doskonaleni świadec
twem i przykładem...

To są ju ż  zdobycze realne, których na j
durniejsze o k o  przeoczyć nie może. To nam 
pozostanie, gdy  czesi opuszczą gościnną Pol
ski stolicę.

Niech nam  wolno będzie dziś już 
stwierdzić, że powrócą z cennym  nietylko 
dla siebie, lecz dla całej Słowiańszczyzny 
nabytkiem.

Widzieli oni nas w roli onych gospo
darzy, k tórym  tylko przy gościach, tylko 

a przyzwoitości wolno czynić honory do
mu. Stali przed pomnikiem, od stóp które
go nigdy w polskiej mowie przemówić nie 

yło wolno. Własnemi oczami zobaczyli 
„nasz gmach narodowy odrapany, po bokach 
zniszczony, oblepiony obcymi znakami*, w 
szczerby tego gm achu własne włożyli palce. 
Ostrożni jak zwykle i jak  zwykle dyploma
tyczni, mówili o piętrzących się na drodze 
naszej pracy przeszkodach, o smutnych jej 
Warunkach, o zakusach eksterminacyjnych, 
2 któremi walczył wielki duch Mickiewicza 
i razem z nami przed  Twe ołtarze za n o 
sili b łagan ie ..

A przynosząc narodowi swemu świa
dectwo przyjaźni polskiej, powiedzą jemu 
i Cł»h-j Słowiańszczjźnic o tein, co widzieli 
1 odczuli, yainkną usta podłym oszczercom 
1 płatnym chwalcom.

ł to jest już w dniu dzisiejszym wi- 
^°niy, cenny i doniosły rezultat gościny 
O s k i e j  i świeżo zawartej przyjaźni czesko- 
P^lskiej. Idem.

C z e s i  r  K r ó l e s t w i e
W niedzielę.

Po śniadaniu ruszają czesi do gmachu 
zachęty,-przez historyczny plac Saski i ulicę
Królewską.

W pałacu sztuki wita gości p. Juljusz 
Herman, poczem koleino zwiedzano muzeum 
ordynacyi Krasińskich, zbiory Matyasa Ber- 
sona, muzeum przedhistr-ryczne Erazma Ma 
jewukiego, wreszcie wystawę obrazów.

po godz. 11 rano ^wyruszono przybra- 
nemi znów w zieleń wagonami tramwaju 
przez Królewską, Marszałkowską, Nowy- 
Swint, Krakowskie-Przedmieście i Zjazd do 
przystani Fajansa, gdzie gości powitała .D u 
da* wioślarska „vivatem* i skąd potem 
zabrały ich dwa statki na wycieczkę po 
Wiśle.

Udano się naprzód statkami, którym 
towarzyszył korowód łodzi w górę Wisły do 
mostu trzeciego, tam obejrzano przelotem 
budowę mitycznego prawie dla Warszawy 
potwora, jakim się stał most trzeci w sze
regu lat wyczekiwania nań, — a stamtąd 
znów z biegiem wody do mostu kolejowe
go. Gdy oba sta tk i przepływały kolo przy
stani, z wieżycy letniej siedziby wioślarzy 
rozlegały sję dźwięki fanfary, z setek piersi 
na przystani wydzierał się okrzyk: „Na
zdar*.

Podobne okrzyki dolatywały i od brze
gu, gdzie w oczekiwaniu «na biesiadę zebra
ły się tłurny wielotysięczne.

•*

Podczas śniadania na przystani głos 
zabrał przedewszystkiem wiceprezes komite
tu  p- L. Kobyłecki.

Mowa prezesa Koiybeckfogo.
Drodzy moi goście!

Powitanie wypowiadam w imieniu 
wszystkich korporacji i instytucyi społecz
nych, a powitania słowa łączę z zapewnie
niem uczuć głębokiego szacunku dla naro
du, który pracą żmudną, energią, w ytrw a
łością, niezłomną karnością, a przedewszyst
kiem gorącem ukochaniem sprawy i ziemi 
ojczystej, osiągnął tak  wspaniałe wyniki w 
najwięcej trudnych warunkach. Za wzór 
służyć będziecie zawsze i pouczenie, jak  bo
rykać się trzeba z wrogiem potężnym k u l
turą i narzędziami siły zorganizowanej, bo
rykać się przemocą i nie ginąć, przeciwnie 
—zwyciężać!

Zawdzięczamy Wam, goście nasi do
stojni, jasne dni swobody, rzadko zaznawa- 
nej, a zarazem pokrzepienie i otuchę, jaką 
z bratniego z W ami obcowania czerpiemy. 
Przybywając do nas w tak dostojnym skła
dzie, dobry spełniliście czyn, a każdy czyn 
trwa nie jedną własną swoją chwilę, ale 
nieśmiertelność zyskuje, w wspomnieniach, 
które budzi, w następstwach, które sprowa
dza. Pobyt wasz sprawi, że na przyszłość na 
hasło „Czech*, w piersi polskiej zadrga ser
ce, a z ust  wypłynie okrzyk: „druh i brat 
niech żyje!"

Potrzeba nam łączności, bo mamy 
wspólne a wielkie i trudne żądania. Na po
lu pracy kulturalnej i w zabiegach ekono
micznych już i obecnie możemy sięgać po 
działanie zgc.dne i oparte na wzajemnej 
świadomości warunków i położenia naszych 
i Waszych.

Zaszczyt przemówienia w trzecim dniu 
Waszego śród nas pobytu spłynął na przed
stawiciela najstarszego polskiego w stolicy 
naszej zrzeszenia sportowego, w którego 
skromnej siedziby progach chwilę obecną 
spędzacie,  dostojne panie i panowiei, Zawsze 
wioślarstwo polskie pamiętać będzie, dzień 
15 sierpnia 1909 roku, kiedy to czesi, w o- 
sobych przedstawicieli swoich, najdostojniej
szych pracą życia własnego, w gościnę przy
byli pod dach sportowej organizacji  pol
skiej, ci czesi, którzy pouczenie dają, co

może ład, karność, zgoda, miłość bratnia, 
jak  potęguje odporność, jak  hartuje ciało i 
ducha1 taka organizacya jak sławny „Sokół 
Czeski*. My, polacy, podzieleni na  drobne 
zrzeszenia kół sportowych: wioślarzy, cykli
stów, tę m am y wspólną cechę w sporto
wych stosunkach naszych, że we wszyst
kich korporacjach  od Was wzory zapoży
czamy. Imiona Scheinerów i Kayalirów m a
ja u nas rozgłos i głębokie uznanie żywimy 
dla ich pracy w sokolstwie.

W arunki mamy t r -due . Zdobyczy na 
polu nam przynależnem nie oceniajcie więc 
miarą waszą. Rozumiemy dobrze doniosłe 
zadania i skutki Sokoła waszego. Rozumie
my również, że nie każde życzenie nasze 
było wypełniane. Jedno zaznaczę, że już w 
zaraniu wieku ubiegłego, wśród nas pola 
ków, Śniadecki pouczał o zależności stanu 
duchowego od fizycznego, a na te-j zasadzie 
oparła wspaniałe podwaliny wychowania 
młodych pokoleń nasza Komisya Eduka
cyjna.

W  rozwoju tych pokoleń młodych do
by ostatniej niejaką rolę odegrało i w ar
szawskie Towarzystwo łyżwiarskie, niekiedy 
i w układzie stosunków naszych społecz
nych czynników pomocą stawać się mogło. 
Dziś, wioślarze, co moją najwięcej cennego, 
co jes t  symbolem dla nas zadań i celów, 
W am dobrze z nami i z wami jednakich, 
flagę naszą składamy z prośbą, ażeby prze
kazaną została wioślarstwu czeskiemu i So
kołowi, wraz z tem zaleceniem, że na przy
szłość od dnia dzisiejszego będziemy obo
wiązani zachowywać ścisłą łączność w pra
cy i wzajemne uczestnictwo w dniach na 
szych świąt sportowych, kiedy to oceniamy 
wyniki całorocznej pracy i osiągniętą spra
wność i dzieluość fizyczną, i z tem zlece
niem drugiem, że od dnia dzisiejszego ka
dry waszego Sokoła i naszych sportowców 
polskich stanąć winny wiernie i mocno na 
straży tego węzła, który tak mocno za
dzierzgnęliśmy tych dni ostatnich, i nigdy 
nie dopuścić, ażeby zła ręka mogła go roz
luźnić i potargać.

Składam flagę w imieniu Towarzystwa 
wioślarskiego, a imieniem W arszawy zorga
nizowanej do pracy w korporacyach i in- 
stytucyach społecznych w ręce znakomitego 
kierownika wyprawy czeskiej do Polski, w 
Twoje ręce dostojny wiceprezydencie stolicy 
Królestwa Czeskiego, składam życzenia roz
kwitu i jasnej, szczęśliwej przyszłości dla 
szlachetnego narodu czeskiego, a na cześć 
gości dzisiejszych wznoszę okrzyk „na 
zdar* — niech żyją!

*
Drugim z kolei mówcą był poseł Na- 

konieczny, wzbudzający zapał śród czechów 
swem połnem siły przemówieniem.

Mowa Nakoniecznego.
Miała Warszawa nieraz chwile smutku, 

miała i chwile radości, mało jednak  takich 
jak dzisiejsza, którą sprawił nie realizm po
lityczny, nie jakieś wyrachowanie, lecz owe 
nici niewidzialne, jakie nas wiążą z Czecha
mi; lecz sojusz, który zawieramy nie dziś, 
boć ten został zawarty dawno jeszcze — na 
polach Grunwaldu.

Wczoraj w Wilanowie lud polski rzu
cał sierpy i kosy żniwne, aby powitać cze
chów, a sprawiła to nie jakowaś agitaeya, 
lecz poryw serdeczny krwi.

Podobnież ja k  i dla czechów, przyjdzie 
i dla nas czas, że zdobędziemy, co się nam 
z praw historycznych i ludzkich należy. Ra
dosne oblicza wasze są dla nas przykładem, 
jak się żyje, gdy się korzysta z ».alej pełni 
praw o bywa tęłskich.

Gdy jeszcze byłem dziecięciem i czy
tałem wasze dzieje, myślą biegłem do was 
i były myśli te i te dzieje wasze dla mnie

otuchą. Z twarzy waszych widać, że wam 
wolno być wami.

Mówię w imieniu ludu polskiego.
Mówiono o nas, polakach, nieraz, żejuż 

przestaliśmy istnieć, że już przestaliśmy żyć. 
Ale zapomniano, mówiąc to, o siermiężnym 
ludzie polskim. A ten lud polski rozumie 
dobrze, że sama cegła bez budowniczych, 
będzie tylko rumowiskiem. Trzeba więc 
budowniczych, którzyby przenosili myśl z 
pokolenia w pokolenie...

Czesi! Spotkamy się jeszcze może kie
dyś w ciężkich warunkach, pójdziemy wów
czas ramię przy ramieniu...

*
Po mowie posła Nakoniecznego prezes 

komitetu, przyjmującego czechów, Zdzisław 
ks. Lubomirski, oświadczył, iż nikomu wię
cej głosu nie udzieli.

Wobec tego przystąpiono do składania 
adresów od Stowarzyszeń i instytucyi miej
skich na ręce wiceprezydenta miasta Pragi 
d ra Jirouska, który krótkiemi słowy po
dziękował na zakończenie za nie uczestni
kom biesiady.

Po pożegnalnem przemówieniu ks. Lu 
bomirskiego, goście czescy, podzieleni na 
grupy, według zrzeszeń i stowarzyszeń, od
wiedzali odpowiednie instytucye.

*
Jednem z najbardziej ożywionych ze

brań było zebranie wieczorne na werandzie 
„Momusa*, gdzie literaci i dziennikarze po
dejmowali swych nadwełtawskich kolegów. 
Do stołu biesiadnego zasiadło przeszło"]00 
osób.

Zebranych powitał przemówieniem pre
zes  ̂Kasy Literackiej Julian Adolf Świę
cicki. Wspomniał on, że już mija wielkie 
trzydniowe święto, w którem  brało udział 
nietylko miasto nasze, lecz i kraj cały. Pod
niósł łączność, jaka się skutkiem wizyty 
czeskiej wytworzyła, zasługi Edwarda Je- 
llinka, tego niezapomnianego apostoła idei 
zbratania czesko polskiego, przytoczył hasła 
głoszone przez Vrhlfckiego f  w imię tych 
haseł wychylił za rozwój czeskiej l iteratury  
w ręce pana Hlayaczka.

P. Hlayaezek, dziękując, odpowiedział 
po polsku, że nie marzył o zaszczycie, jaki 
go spotkał. Na podziękowanie brak mu słów. 
Dużo się mówiło o miłości bratniej dwóch 
narodów. Przejawy żywiołowe, sympatye 
ludowe, jakie uwydatniły  się podczas obu 
wycieczek, powiedziały więcej, niż głoszone 
wyrazy. Dowiodły one, że braterstwo to 
drzemało oddawna. Obecnie się zbudziło i 
już nie będą się mogli cieszyć wrogowie 
obu narodów z niezgody, jaką  starali się 
między tymi narodami rozbudzić. Mówca 
uważa, że dość już słów, wynurzeń i fraze
sów. Teraz trzeba przestać mówić, a zacząć 
pracować. Idee zbratania polsko-czeskiego 
krzewić będzie dalej klub przyjaciół pokoju 
w Pradze, do którego, choć nieurzędowo, 
należy już cały naród czeski.

Następnie przemówił p. Jan Lorento- 
wicz, który z dumą podniósł zasługi naszej 
kultury umysłowo-literackiej i zaznaczył 
wspólnotę ducha wewnętrznego obu naro
dów, który zdziałał to, że oba te narody, 
pomimo niezwykle wielkich przeciwności, 
zdołały zająć przynależne im miejsce w k u l
turze ogólno-ludzkiej i nie upadły, pomimo 
zgotowanej im zguby. Duch ten przejawiał 
się w literaturze, w dziełach wielkich poe
tów.

Kończąc, wspomniał o ciężkiej choro
bie, na jaką zapadł obecnie Jarosław Vrhlic- 
ki, wielki poeta czeski, i zaproponował w y
słanie mu depeszy powitalnej.

Projekt przyjęto z zapałem. Depesza 
ta brzmi:

Jarosław Vrhlicki w Pradze. Literaci 
i dziennikarze polscy w Warszawie, zebrani 
na wspólnej biesiadzie z kolegami czeski
mi, przesyłają wielkiemu mistrzowi, Jarosła
wowi Yrhlickiemu, wyrazy hołdu i brater
skie pozdrowienie.

Zaznaczyć należy, że na ręce p. J. A. 
Święcickiego nadeszła uastępująca depesza, 
która zostaia odczytana podczas biesiady:

„Szczawnica. Nie mogąc przybyć oso
biście, biorę całem sercem udział w przyję
ciu, z-otowanem  dla gości bratniego narodu 
przez przedstawicieli literatury polskiej, 
Niech żyje nauka, literatura i prasa czeska 
i niech żyje ten, któ?*y wciela w sobie du 
szę i serce czeskie—Jarosław Vrhlicki.

H enryk Sienkiew icz*.
Następnie przemawiał p. Kotarbiński, 

na tem at „wiedza i wyzwolenie ducha to 
potęga*, wznosząc puhar w ręce redaktora 
Franciszka Hovorki.

Redaktor Hovorka odpowiedział po pol
sku, nawołując, do jedności, zacierania uraz, 
jakie powstać mogą na tle stosunków są
siedzkich na Śląsku austryackim, i zachęcał 
tutejszych pracowników pióra do zapisywa
nia się do powstającego w Austryi związku 
literatów i dziennikarzy słowiańskich.

Fo nim przemawiali jeszcze p. Woj 
ciech Baranowski, redaktor „Kuryera Li 
tewskiego" i inn.

List Bolesława Prusa.
- ( O ) -

Bolesław Prus, zgodnie z przyrzeczem, 
nadesłał do kom itetu przyjęcia gości cze
skich list następujący:

„Nie mngąc osobiście powitać braci 
czechów, robię to listownie i pozdrawiam 
tem goręcej i serdeczniej, że w ich przyje- 
ździe do nas widzę wróżbę zawiązania bliż
szych stosunków i zapowiedź moralnych ko
rzyści dla naszego narodu.

Pomiędzy nami i czechami, obok wiel
kich podobieństw, istnieje uderzająca różnica, 
która z naszej s trony i dla naszego dobra 
powinna uledz zmianie. I my, i czechowie 
mieliśmy wielką przeszłość polityczną; my i 
Oni doznaliśmy strasznych klęsk; Oni i my 
usiłujemy odrodzić się pośród ciężkich t ru 
dów i przeszkód. Na tem polegają podo
bieństwa między obu narodami. Różnica 
zaś bardzo głęboka, niestety! a dla nas w 
najwyższym stopniu niekorzystna, leży w 
naszych programach narodowej działalności: 
Czechowie, co je s t  chlubą Ich i dowodem 
wielkiego rozumu, zwrócili przedewszystkiem 
uwagę na pracę dla cywilizacyi swego naro
du; my, co jes tnaszem  nieszczęściem, zahy- 
pnotyzowaliśmy się polityką.

Cywilizacja, to znaczy hygiena prywa
tna i publiczna, dobrobyt w szystk ich 'k las  
społecznych, dłuższe życie, oświata, obfitsze 
rezultaty pracy, rozwój nauk i sztuk, zwięk
szenie poczucia sprawiedliwości i solidarno
ści społecznej, czego koroną jest hasło: „je
den za wszystkich, wszyscy za iednego*. 
Polityka zaś bardzo często bywa stekiem 
intryg a niekiedy i zbrodni, "wołających o

tycznych zagadnień. Tak w swoim czasie 
postąpili Czechow-ie: stworzyli przedewszy
stkiem cywilizację i dopiero na tej m u ro 
wanej podstawie oparli swoją politykę. Dzię
ki czemu mają dziś wysoką cywilizacyę i 
dobrą politykę. My zaś, którzy Molochowi 
politycznemu ofiarowaliśmy nasz czas, pracę, 
zdolności, majątki, nawet życie i przyszłość 
naszych dzieci, my m am y dziś opłakaną cy
wilizacyę i krwawą, kajdanami brzęczącą 
politykę.

Taki stan rzeczy musi się kiedyś u nas 
zmienić, a punktem wyjścia do prawdziwego 
odrodzenia narodu—oby się stały bliższe sto
sunki z Czechami! Stosunki te z naszej 
strony dadzą się wypowiedzieć w zdaniu: 
„poznajmy naród Czeski jak najwszechstron
niej; poznajmy Jego przeszłość i teraźniej
szość*.

Historya pokaże nam, że naród Czeski, 
który niegdyś posiadał własne państwo, zna
komitych królów, wodzów, uczonych a  na 
wet reformatorów religijnych, że ten sławny 
naród doznał okropnej klęski. Wydarto mu 
niezależność, uciskano, demoralizowano, o- 
głupiano, wykreślono go z pośród żyjących. 
Ale to, co wrogowie Czechów nazywali 
śmiercią, było zupełnie czemś innem; za
rżnięty i na  pozór zagrzebany naród znowu
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odżył i zakwitnął na swoich grobach, jak 
zboże w polu.,.

Jasno napisane dzieje Czechów napeł
nią serca nasze otuchą, przekonywając, że 
niema tak  rozpaczliwego położenia, z któ 
rego nie podźwignąłby się naród szlachetny, 
wytrwały i cierpliwy.

Wyższość cywiliz&cyi czeskiej, przed
stawiona w sposób bardzo zrozumiały, może 
stać się dla nas pobudką do nowej działal
ności. Komuż bowiem nie przyjdzie na 
myśl, że jeżeli naród, strasznie skrzywdzony 
i zrujnowany, może podnieść się tak  wyso
ko, to chyba i przed nami jeszcze ostate
cznie nie zamknięta droga do cywilizacyi!

Tajemnicę powodzenia Czechów można 
odkryć tylko tam, na miejscu, przypatrując 
się samym  Czechom i ich działalności. Na
leżałoby więc posyłać na praktykę do Czech 
ludzi wszelkich zawodów, ze wszystkich po
wiatów. Niech jedzie tam drobny rolnik i 
bogaty ziemianin, rzemieślnik i przemysło
wiec, kupiec, nauczyciel, ochrońiarka, lekarz, 
ksiądz, uczeń; i ojciec, i m atka rodziny. 
Niech pilnie przypatrują się pracy Czechów, 
ich mieszkaniom, żywności i czystości; niech 
zwiedzają szkoły, ochrony, przytułki, szpita 
le, więzienia, niech badają sposoby łagodzę 
nia nędzy i walkę z żebractwem. Jestem  
pewny, że na każdym punkcie czeskiego ży
cia, w każdym domu i instytucyi, zobaczy 
libyśmy coś nowego, co robi $ię prościej, 
co j>est tańsze, wygodniejsze i płodniejsze 
w skutki.

Byłoby pożądane, ażeby jadący do 
Czech, na  rok czy pół roku, na koszt w ła
sny, czy jako stypendyści, przynajmniej raz 
na miesiąc nadsyłali do kraju piśmienne u- 
wagi i spostrzeżenia i ażeby prace te; ogła
szane po literacku, drukowały się—bodaj w 
jak im ś nieistniejącym jeszcze tygodniku, 
poświęconym czesko-polskiemu zbliżeniu.

Nie mniej byłoby dobrze, aby nasza 
młodzież ucząca się mogła podczas waka- 
cyi, choć na parę tygodni wyjeżdżać do 
Czech i z tamtejszą młodzieżą odbywać wspól
ne wycieczki po kraju.

Oto w jaki sposób przedstawiam sobie 
bliższe stosunki z Czechami, dla których to 
stosunków bodajby dzisiejsze odwiedziny 
stały  się dobrym początkiem. I tym sposo
bem, powoli, między nami a Czechami u tw o
rzyłaby się unia duchowa, która obu stronom, 
może być, przyniosłaby niejedną korzyść 
m ateryalną i moralną i stałaby się zapowie
dzią tych nowych, lepszych cżasów, kiedy 
wszystkie narody Europy utworzą jedną ro
dzinę pracowitą, dzielną, m ądrą i uczciwą.

Zostaję z wysokim szacunkiem
Al. Głowacki.
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Z nieim czeskich.
PISEŃ SLOtfAN5(V).

Hej stovane, jesztie nasze 
Slovanskd rzecz żije,

Pofeud nasze viernć srdce 
' Pm  ®ńszrn«ród'bije..

Żije, żije duch slovansky,
Budę żit na vieky;

Hrom a peklo! marne Vasże‘
Proti n&m jsou yzteky.

Jazyka dar svierziT nam BÓbj 
' Bóh* hasz hromÓYladny, 

Nesmi mim ho tedy "vyrvat 
Na tom svietie żądny;

I nechat’ je kolik lidi,
Tolik czertó(v) v svietie, 

bóh  je s rai mi — kto proti nam, 
Tobo Perun smete.

Nechat’ take se ńcd hiimi 
Hrozna, bourże vfcnese,

Skalą pukń, dnb se hirne,
Zemio a t ’ se trzese:

My stojime stale, pewnie.
Tak jako zdi hradfce;

Czerna zem pohlti toho,
Kdo odstoupi zia in ie .

(Przekład).

Hej słowianie, jeszcze nasza 
Mowa w uśeiech żyje,

Póki nasze wierno serce 
Za nasz naród bije;

Żyje, żyje duch jłowiański,
Będzie żył na wieki,

Grom i piekło! Próżne wasze 
Sidła i zasieki.

Dar języka Bóg nam  zwierzył,
Bóg nasz gromowładny,

Dy go wyrwać, niema tutaj 
Ludzkiej mocy żadnej,

I niech będzie, ilu "ludzi,
Tylu czartów w świećie,

Bóg jes t  z nami, a kto przeciw, 
Tego piorun zmiecie.

Niech się także ponad nami 
Groźoa burza dąsa,

Skała pęka — dąb się łamie,
Ziemia grzbiet swój wstrząsa; 

My stoimy stale, pewnie,
Jak  mur, co nie padnie 

Czarna ziemia wchłonie tego 
Kto odstąpi zdradnie.

(Przekład).

D0M0V MÓJ.

mój?
Kde domov mój?

Kde domov 
Voda huczi po iuczimkh, 
Bori szumi po skalicach,
V sadie skvi se jara kviet, 
Zemsky raj to n« pohied; 
A to je  ta krasna żernie, 
Zemie czeska, domov mój?

Kde domov mój?
Kde v.iast je ma? 

V kraji znasz-li bohumilćm,
Dusze outló v tiele czilóm,
Mysi ja?nou, vznik a zdar,
A tu silu, yzdoru zmar:
To je  czechó(v) siavnó pletnie, 
Mez”i czecby doniov mój!

Gdzie &>■ m je s t  mój?...
Gdzie dom jest mój? 

Woda huczy po nizinach,
Bory szumią na wyżynach,
W  sadzie błyszczy kwiatów maj, 
Zda się, widzisz ziemski raj:
A to masz tę cudną ziemię,
Czeską ziemię — tu dom mój!...

Gdzie dom jest mój?...
Ojczyzna ma?... 

Znasz-li kraj, co Bogu miły,
Dusze tkliwe, krzepkie siły,
I myśl jasna — rzut a twór,
I tę moc, co wali mui?
To jest czechów sławne plemię.
A wśród czechów — tu dom mój!...

E. B.

Napad na bank w Rjece.
— o—

W ubiegły wtorek przed południem, około godzi
ny wpół do 10-ej, spełniono w Rjcce zuchwało mor
derstwo rabunkowe, którego ofiarą padł dyrektor ban
ku ludowego Milosevic. Lokal bankowy znajduje się 
w najbardziej ożywionym punkcie miasta na placu 
Dantego. Dyrektor Milosevio zastępował kasyera, któ
ry wyjechał na urlop. Szczegóły napadu i zbrodni były, 
wedle rełacyi pism, następująco:

O godzinie wpół do dziesiątej znajdowały się 
w banku tylko trzy osoby, mianowicie dyrektor Milose- 
vic, służący węgierskiego powszechnego banku kredy
towego i służący banku ludowego. Dyrektor, zastępują
cy kasyera, siedział przy okienku od kasy. Nagle do 
lokalu banku weszło trzech* nieznajomych luchi. Jeden 
z nich zamknął szybko drzwi i zatarasował jo krzesła
mi, aby uniemożliwić wejście z zewnątrz. Dwaj inni 
z dobytymi rewolwerami trzymali w szacha służących. 
Bandyci wiedzieli widocznie, że służący węgierskiego 
banku kredytowego przyszedł z pieniędzmi, gdyż jeden 
z nich zawołał groźnie na niego łamanym językiem 
niemieckim:

— Dawaj pieniądze!
Służący miał istotnie w torbie 4,000 koron. Obaj 

służący nie śmieli ł,uszyć się z miejsca.
Tymczasem dyrektor Miloseyic skoczył do tele

fonu, aby zawezwać pomocy. Stojący przy okienku ban
dyta zauważył to i natychmiast strzelił z rewolweru. 
■Kula przebiła kręgi szyi i utkwiła w mózgu. Dyrektor 
ciężko ranny runął na krzesło. Jeden z bandytów* po
czął teraz szybko zgarniać w kieszenie gotówkę, znaj
dującą się w kasie, drugi odebrał służącemu węgier
skiego banku 4,000 kor.

łluk strzału zwrócił uwagę przechodniów, którzy 
pośpieszyli do wnętrza gmachu. Bandyci otworzyli tym
czasem drzwi, 7 podniesionymi rewolwerami przedarli 
się przez zastępujących im drogę i wybiegli na ulicę.

Rozpoczął się pościg po ulicach. Trzej bandyci 
uciekali przez Korso, gonieni przez rosnący tłum ludzi. 
Co chwilę któryś z nich odwracał się, i, strzelając, 
zmuszał gouiącycb do cofnięcia się. Ogółem dali ban
dyci około czterdziestu strzałów; kule roztrzaskały kil
ka szyb w oknach sklepowych, nie zraniły jednak ni
kogo. Do pościgu przyłączyło się także kilku policyaa- 
tów. Jeden z nich, nazwiskiem Kalkowicb, próbował 
z narażeniem własnego życia schwytać najbliższego 
zbrodniarza. lBaDdyla, słysząc tuż za sobą kroki, od
wrócił się i chciał strzelić z rewolweru. Zanim jednak 
żdołsrł-nacisnąć cyngiel, szabla policyauta spadła z ca
łą siłą' na'j?go ramię, Bmndyta zachwiał się, w tej'sa
mej prawic chwili schwytano go i rozbrojono; dwaj in
ni bandyci zbiegli.

Schwytanego odprowadzono do urzędu policyjne-! 
go, gdzie zaraz rozpoczęto przesłuchiwanie go. Oświad
czył on, że nazywa się Salomon Kisziniewskij, liczy lat 
23 i pochodzi .z Odesy. Drugi z wspólników n n  się na- 
żywać Berkow-Sterickij. Nazwiska trzeciego wspólnika 
nie chciał wymienić. Przy schwytanym zńalo/ioao 4,000 
kor., zrabowane z torby służącego binku kredytowego. 
Suma, zrabowana z kasy banku ludowego, ma wynosić
40,000 koron, wedle innej wersji aż 80,000 koron; wy
sokość jej będzie dokładnie znana dopiero po przepro
wadzeniu szkontrum po .powrocie kasyera.

Dyroktor Miloseyic, liczący zaledwie 3?, lata, 
zmarł w szpitalu w godzinę później wskutek odniesio
nej rany.

Śledztwo policyjne, prowadzono bardzo energicz
nie, trwało prźoz cały dzień i noc następną. Celem 
stwierdzenia pewnych szczegółów, podanych przez a- 
resztowąnego bandytę, zwrócono się do urzędów poli
cyjnych w innych miastach, zwłaszcza w Budapeszcie. 
Dzięki temu, udało się policyi budapeszteńskiej schwy
tać drugiego wspólnika bandy, niejakiego Abrahama 
Rriticzkina. W mieszkaniu, w którem bandyci mieszkali 
w Budapeszcie, przeprowadzono rowizyę i znaleziono 
wielo listów rosyjskich, oraz list, który wo wtorek nad
szedł z Rjoki. Listy te oddano zaraz tłómaczowi sądo
wemu do przetłomaczenia. Znalezione w mieszkaniu 
fotografie dwóch wspólników rozesłano wszystkim u- 
rzędom policyjnym i portowym, w Europio, celem osta
tecznego stwierdzenia identyczności oraz ewentualnie 
przeszkodzenia bandytom .w,'ucieczce.

Kritiezkin podczas śledztwa w urzędzie policyj
nym budapeszteńskim- poczynił bardzo szczegółowe ze
znania. Poznał ón swoich wspólników juz przed pięciu 
luty i razem z nimi włóczył się po świecie. W ciągu 
tego czasu bawili dwukrotnie w Rjece, kilkakrotnie 
w Wiedniu, Krakowie, Lwowie i innych miastach gali
cyjskich, trzykrotnie w Budapeszcio. tern uiieśye  
szukali zajęcia w kilku fabrykach maszyn. Przed mniej 
więcej dwoma Jaty osiedli na stało w Budapeszcie. 
Dnia 30 lipca b. r. porzucili wszyscy swojo zajęcia. 
Trzech z nich wyjechało do Wiednia, stamtąd zaś wy
ruszyli do Rjcki. Jak polieya przypuszcza, plan napadu 
był już przygotowauy od kilku miesięcy; poprzedni po
byt bandytów w Rjece miał na celu zoryentowanie się 
w sytuacji.

Dwaj inni bandyci, którym udało się zbiedz, ma
ją się nazywać Piotr Orłów i Abraham Spector: pocho
dzą oni również z Odesy.

Z Rjcki telegrafuje węgierskio biuro korespon
dencyjne: Naczelnik chorwackiej wsi (ianiriac doniósł 
władzom policyjnym, żo w miejscowości tej pojawił się 
podejrzany człowiek, mówiący po rosyjsku, i pytał o 
najkrótszą drogę do stacyi kolejowej. Polieya uwięziła 
go i stwierdziła na podstawie fotografii, dostarczonej 
przez policyę w Budapeszcie, żo jestto jeden z uczest
ników napadu na bank w Rjcce. Aresztowany przyznał 
się do udziału w zbrodni i oświadczył, żo uwięziony 
w Budapeszcio Kritiezkin wiedział o rabunkowym na
padzie na bank w Rjece.

Lucyan Siemieński.
W  niedzielę ubiegłą przypadała 100- 

letnia rocznica urodzin pnety-obywatela, zna
komitego tłómacza dzieł klasycznych Home
ra i Horacego i autora pierwszo], najlepszej 
może historyi polskiej, popularnie, w formie 
gawęd napisanej dla ludu i młodzieży p. t. 
„Wieczory pod lipą*.

Lucyan Dąbrowa SiemioiLki urodził 
się w r. 1809 we wsi Magierówce; począt
kowe s tudya ukończył w Lublinie, a n a 
stępnie wyjechał do Odesy dla sludyowa- 
nia języków oryentalnych, zamierzał się bo
wiem poświęcić karyerze dyplomatycznej. 
W tym czasie jednak zaskoczyło go pow
stanie w r. 1831. Młody Lucyan ukradkiem 
przedostał się z Odesy do wojsk polskich i 
wziął udział w kampanii Y/ojennej. Podczas 
jednej jednak z bitw został wzięty do nie
woli. i tylko dzięki zabiegom swych wpły
wowych przyjaciół uniknął zsyłki na Sybir. 
Ułatwiono mu bowiem ucieczkę do Galicyi. 
Tu przybywszy, osiedlił się v/e Lwowie i 
wspólnie z Bielowskim, Sząjnochą, Gosz
czyńskim, Polem i J. Borkowskim ‘stworzył 
żywy i intensywny w swej działalności 
ruch łiteracko-umysłowy. Będąc jednym  z 
pionierów odrodzenia poezyi polskiej na pod
łożu pierwotnej poezyi słowiańskiej, przetłó 
maczył Siemieński w tym  czasie „Rękopis 
królodworski", uważany za jego czasów ja
ko jedyny autentyczny zabytek prastarej 
l iteratury czeskiej, starszy aniżeli polska 
pieśń „Boga Rodzico®. Oprócz tego pisał w 
tym czasie bardzo wiele poezyi oryginal
nych i poematów, tłómaczył mnóstwo u tw o
rów poetów serbskich, bułgarskich i czes
kich, pisał rozprawy literackie i utwory po
wieściowe. W ydawanie jednak  ich było 
bardzo w tym czasie utrudnione, gdyż nad 
Galicyą ciążyła ręka biurokraeyi centralis
tycznej i surowej cenzury. W r. 1838 o- 
trzymał rozkaz opuszczenia Galicyi. Wyje
chał wtenczas do Francyi, gdzie wszedł w 
zażyłe stosunki z całą emigracyą polską, 
przebywającą wówczas w Paryżu. Atmosfera 
emigraeyi, wpływy piśmiennictwa francus
kiego, zetknięcie się z różnymi kierunkami 
we współczesnych literaturach i sztuce, wy
warły silne, głębokie i niezatarte piętno na 
twórczości Biemieńskiego. Owocem jego 
pracy w tycli latach była owa słynna his to 
ry a polska „Wieczory pod-.lipą®, napisana, 
w latach 1844—1845. W  jakiś czas później 
przeniósł się do Brukseli, gdzie w zażyłej 
pozostawał przyjaźni z generałem Skrzynec
kim, który, będąc filarem katolicyzmu emi- 
gracyi polskiej, wpłynął decydująco na nie
zrównoważonego pod względem religijnym i 
skłaniającego się wtedy do mesyaniżmu Sie
mieński ego.

W  r. 1848 widzimy Sicmiońskiego w 
Krakowie, gdzie jako znany już  k ry tyk  li
teratury polskiej powołany został do objęcia 
katedry literatury na uniwersytecie jagiel
lońskim. Usunąwszy się z niej jednak 
wkrótce, poświęcił się pracy dziennikarskiej 
i redaktorskiej, był bowiem jednym  z zało
życieli i redaktorów dzisiejszego .■ Czasu®. 
Twórczość jego w tym czasie bardzo była 
obfita. Prócz codziennej pracy dziennikar
skiej pisywał mnóstwo drukowanych w 
„Czasie" artykułów i rozpraw literackich, 
zebranych w całość p. t. „Pogadanki lite
rackie", wydał „Kilka rysów z literatury i 
sztuki®, oraz 4 tomy „Portretów literac
kich", zawierających kilkadziesiąt sylwe
tek pisarzy polskich dawnej i współczesnej 
doby.

Nie zaniedbał jednak  niwy poetyckiej. 
Pozostały bowiem z .tych. czasów jego pięk
ne, pełne prostoty i polotu liryki, bajki- i 
tłómaczenia, w których przedewszystkiem 
celował, niezrównaną ścisłością, wiernością 
tekstu i oddaniem "plastycznem charakteru 
utworu tłómaczonego pisarza.

( Od r, 1863, w którym  ; Siemieński u~ 
tracił podczas powstania jedynego syna, za
czął coraz to bardziej podupadać na zdro
wiu, pogrążać się w smutek, kontem placje 
religijną i często mówić począł o tęsknocie 
za śmiercią. Temu usposobieniu odpowiada
ją głębokie i piękno, tłómaczenia pism m is
tyków i poetów religijnych, jak  św. Teresy, 
św. Bonawentury, św. Jana  od Krzyża i in. 
Pozostałością także z tych ostatnich lat ży
cia Siemieńskiego jest część portretów lite
rackich, kilka powieści, a zwłaszcza pyszny 
i najlepszy przekład Homerowej „Odyssei®. 
Zmarł nagle 27 listopa 1877 r.

Z podolskiego związku hodo-

Nawiązując do notatki, podanej w „Dz. 
Kijowskim" N-r 163, podajemy następujące 
uzupełnienie, a to z powodu licznie napły
wających zgłoszeń.o bliższe informacye, do
tyczące tegorocznej podróży ko.misyi dła im
portu bydła przy podolskim związku hodo
wlanym. Komisya ta złożona z prezesa 
związku p. Artura Russanowskiego lub wi
ceprezesa p. Leona Rogozińskiego i inspek
tora związku d-r Zygmunta Markowskiego, 
wyjeżdża do Szwajcaryi około 12 sierpnia 
st. st. b. r. i przyjmuje na razie zamówie
nia, tylko na bydło szwajcarskie rasy simen
talskiej, fryburskiej łub szwyckiej. Zamó
wienia na bydło ras nizinnych (oldenburs
kiej, fryskiej,, holendeiskiej eto.) przyjmo
wane będą później, albowiem mająca się od
być wystawa r o ln i c z a  w Proskiro.wie w d. 
29—31 sierpnia, niepozwala ( na wyjazd do 
Holandyi i Niemiec wprost' ze Szwajcaryi.

Ekspedycja  ta odbędzie się dopiero po 
wystawie. -Ponieważ nie* jes t  jeszcze pew
ne m czy do S z w a j c a r y i  pojedzie prezes a 
później "do Holandyi i Niemiec wiceprezes, 
czy też przeciwnie, celem uniknięcia niepo
trzebnej manipulacyi z przesyłkami zarua- 
wiań i pieniędzy, należy nadsyłać je pod 
adresem d-r Zygmunta Markowskiego i to 
do W innicy który tak  w jednej jakoteż i 
drugiej ekspedycyi bierze udział. Przesyłki 
pieniężne należy wysyłać za pośrednictwem 
banku ruskiego dla handlu i przemysłu w 
Winnicy, (do 'wysłania  d-r Zygmuntowi Mar
kowskiemu), listy zaś rekomendowane za
wierające dokładny adres pocztowy i tele
graficzny zamawiającego, tudzież ostatnią 
stacyę kolejową a wreszcie jakość i ilość 
zamówionego bydła należy adresować do 
sekretaryatu  (PaQa F. Lubańskiego) Podol
skiego Towarzystwa rolniczego z dopiskiem 
„do doręczenia d-r Zygmuntowi Markow
skiemu".

Co się iyczy bliższych szczegółów o 
zamówieniach, to szczegóły te i w arunki są 
następujące:

Komisya nabywa w  cenie od 4 5 0  do 
6 0 0  rubli roczno stadniki, tudzież w cenie 
4 0 0  do 5 0 0  rubli dwuletnie jałówki cielne 
po kantonalnych (wysofcopręmiowanych s ta 
dnikach) i dostawi je bez żadnych dalszych 
kosztów ze stroiły zamawiającego do Płoski-

rowa r a  mającą się odbyć wystawę, rolni
czą, gdzie też w d u m  ó7 sierpnia  będą w y - 
dane 'właścicielom. Wszystkie importowane 
zwierzęta będą kryte urzędowymi szwajcar
skimi świadectwami, potwierdzającymi po
chodzenie, tudzież datę urodzenia zakupione
go maleryału.

Urządzenie takie uważano za bardzo 
odpowiednie i interesujące ze względu na 
sposobność obejrzenia na wystawie im porto
wanych zwierząt nietylko przez j u r y  działu 
hodowlanego, lecz także przez szerokie kola 
ziemian. Ogromne zainteresowanie się hodo
wlą bydła na Podolu, zyska świeży  impuls 
do pracy w tej gałęzi gospodarstwa rolnego.

W naczelnym artykule „Now. Wrem.® 
omawia sprawę cieśnin Dardanelskich, o czerń 
już pisaliśmy. „Now. Wrem." widzi w pod
niesieniu tej kwesty! intrygę Niemiec i~Au- 
stryi. Oto co pisze:

cNoue Freio Presso», inspirowana jednocześnie 
przez.gabinety wiedeński i berliński oświadcza, że Au- 
stro-Wępry w sprawach wąlnego przepływania okręt,6 w 
rosyjskich przez Dardanolo uio zajmują bezwzględnie 
negatywnego stanowiska. Organ wszakże Aerenthnla 
jest zdania, żo wolny przęjazd przez cieśniny powinien 
być przyznany nietvlko Rosyi. ale i innym państwom. 
Ponieważ cinnes państwa żadnych pretensji do wejścia 
do morza Czarnego nio mają, to jest rzeczą jasna, że idzie 
tu tylko o Ausiryę. Au*tro-Wętfry, nie przytykające do 
rosyjsko-turcckiego jeziora ani jednym calom swej /.io- 
rni. chcą mieć prawu trzymania'na nicią swym okrętów 
wojennych. W przeciwnym razie nio dadzą swej zgody 
na przywrócenie rosyjskich praw na morzu Czaniein. 
Rosya teraz, i może * być w ciągu przyszłego 504ecta, 
nie będzie miała żadnej realnej korzyści z prawa prze
jazdu jej okrętów wojennych przez ‘cieśniny. Sprawa 
dardanetska nie jest tym sposobem sprawa bezpośrednio 
realnych korzyści i wygód; posiada ona dla Rosyi zna
czenie oderwane: przywróciwszy naszo prawo przeja
zdu przez cieśniny, nigdy go nie wykorzystamy. Jest to 
prawię to samo, co uzyskać prawo do wyłącznego wła
dania północnym lub południowym biegunem. Tera 
większe wszakże znaczenie posiada sprawa dnrdanelska 
dla oceny stosunku do Rósyi jei sąsiadów. Rosya sa
ma jeszcze jej nio wszczynała.'Omawiają ją tymczasem 
nasi wątpliwi przyjaciele.

«Być może, należy im za to podziękować*.

Z powodu wiadomości o otwarciu Dar- 
danelów „Rusk. Wied.® piszą:

cSaraodzielnych operacyi na morzu Śródzieranem 
llota czarnomorska nio będzie potrzebowała dokonywać, 
dalsze zaś marszruty są‘dla niej kłopotliwo, skutkiem 
zbyt małego promienia działalności wchodzących w jej 
skład pancerników. W dodatku zaś przyłączenie jrjdó  
jakiejkolwiek innej bardziej współczesnej eskadry nlo
ty 1 ko jej nio wzmocni, ale przeciwnie, byłoby dla niej 
taką kulą u nogi, jak była eskadra Niebcgatowa dla 
admirała Różeśtwienskiegb*.

Jak  wiadomo, urzędy skarbowe w Ro
syi przyjmują ofiary na budowę państwowej 
floty powietrznej. Oburza się na to p. Micn- 
szykow w „Now. Wrem."

Zbieranie ofiar na flotę powietrzną w ce
lach obrony państwowej usposabia p. Mien- 
szykowa nader niewesoło:

«Z każdym rokiem coraz to hardziej rozwija się

zmarłych wojskowych, i na rewolocyę, i na kontr-rew o 
lucyę, i wreszcie na flotę powietrzną. Pewien maro- 
polita mówił "nil, _ zó cerkiewno ofiary wprost przygnio
tły cerkiew i w Fincie, w cerkwiach‘przejść nio móżaa, 
z powodu ogromnej ilości wszelkiego rodzaju ptmok. 
Pod kolumnadą soboru Kazańskiego stale stoi oddział, 
atakujący zo swymi talerzami i puszkami wchodzących 
i wychodzących. Naród płaci, płaci i w końcu męczy się 
płaceniem. Wszystko to, co daio on dla cerkwi ‘i co 
mogłoby pójść na cerkwie, niemiłosiernie jest rozchwy
tywane przez postronnych dobroczyńców." Oprócz róż
nych ciężkich podatków, ściągają z narodu co rok mi
liony tego anarchistycznego podatku. Jak są one wy
dawane—nie wszyscy wiedzą. Dobroczynność takiego 
typu wydaje mi się lekkomyślną i szkodliwą. Oprócz 
regularnych państwowych powinności, wprowadza ona 
dodatkowe, bardzo znaczne opodatkowanie ludzi pro
stodusznych, którzy nie chcą wiedzieć, co wyjmuje lewa 
i co oddaje prawa ręka. Wygrywają tylko wtedy skąpcy, 
pgoiści i ludzie rozumni, zoając.y wartość podobnej do
broczynności. Składki dawano na tace nawet cerkiewno 
nio mogą się nazywać dobrowolnemu Zbierano są one 
w oczach tłumu i są obliczone na miłość własna i próż
ność modlących się. Nie wypada Die położyć, jeśli 
wszyscy kładą. Biedni urzędnicy i olicerzy uskarżają 
się na systematyczne ataki różnych dam dobroczynnych 
z wyższej sfery do io.li szczupłych portmonetek. Mało 
tego, że za pośrednictwem zwierzchników puszczano są 
w obieg listy ofiar, ale na niektórych z nich nawet za-»n«w«vrtim   : i... .   •

. . . . .  zaprośmy zwierzchników: ma;ą .....  .
dżieję, że w takim to oddziale niema urzędnika, któ 
tybv nic ocenił wielkiego celu odezwy i realnie nie

mi, zapisuje lak potrzobnego dla niego samego rubla. 
A pragnący podobać się zwierzchnikom okazują swe  
współczucie zielonym, a nawet niebieskim banknotem, 
pozostawiając swe dzieci bez chleba. Dobrowolno zobo
wiązanie stajo się w rzeczywistości przymusowem, i w ta
kim razio jest ono gorsze od wszelkiego podatku, im 
natrętniej rozwija się wymuszanie dobroczynne, lem pu
bliczność naturalnie staj o się skąpszą. Nawet nio cho
dzi o skąpstwo, a traci się poprosili chęć do ofiar. Pu
bliczność jest przemęczona omal* że nio codziennem 
apelowaniem do jej «dobrych uczdć>.

tssmssas&sassss

□  Porządki sanitarne. Jak zwykło przed. v«y- 
stawą, ża-zęt.o ‘/.wra-rać uwagę rn. rozmaito bezoeon- 
st«a antybygmiiczne, któro pod kierownictwem zajętej 
politykom a nią < .prawicowej* rady miejskiej doszły do 
szczytu, ‘ Mieszkańcy Ferosypu złożyli radzie sanitarnej 
swej dzielnicy podanie, czytając które, nawet'ospali oj- 
ćowio miasta musieli chyba oeźy przetrzeć ze zduffii^*

.... przc_. _____ , ...  -------
ludności, o mniej wybrednym węchu i smaku, zabiera 
ły owe śledzie i konsumowały lakowe; zjawiły .się one 
nawet, w handlu w sklepikach okolicznych. Zbieranie 
śledzi trwało noc całą i dopiero nad rankiem dnia 18 
lipca sekretarz rady sanitarnej rozkazał robotnikom 
zasypać śledzie śmieciem a kilku stójkowych zajęło się 
ochroną sanitarną owego zagrożonego przez apotyt 
ludzki posterunku.

Rada sanitarna, wysłuchawszy raportu członków, 
delegowanych dla obzka.jmionia się z daną sprawą, za
leciła zasypać pozostało kupy śledzi wapnem niegaszo- 
nem, zaś wszelkie myte śledzie, znajdujące się w han
dlu, a mające wygląd podejrzany, niszczyć.

Jednocześnie ukazały się w gazetach notatki, żo 
‘woda kąpieli morskich na Lanżoronie i na Perosypie 
jest zanieczyszczoną. J a k  się okazało, maszyna do po
głębiania portu zaczęła wyrzucać ił z dna morza w 
pobliżu kąpieli na Lanżeronie, zaś nieczystości kana
lizacyjne skierowano do kąpieli na Peresypie.

□  Wieczory na r z e c z  inwalidów. Odnaleziono 
stare rożpor/ąd/cnic, iż każda instytucja winua raz do 
roku dochód z jednego wieczoru oddać na rzecz inwa
lidów wojskowych. Zwykle iosiytucye przeznaczały na 
rzecz inwalidów Jakąś kwotę nionięźną wysokości 59, 
25 a nawet bod*j 5 rubli. Gbnerał-gub. Tołmaczow 
uznał ten odeski porządek za sprzeczny z obowiązują- 
r.rm prawem i nakazał, aby każde stowarzyszenie li- 
rząd/ało raz do roku wiec/ór na rzecz inwalidów.
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(Z  p ism  i od korespołidentów).

— Z podolskiego T w a  rolniczego. W
Proskirowie podczas w y s t a w y  rolniczej d i i .  
29 — 81 sierpnia odbędzie sty posiedzenie 
członków: 1) sekoyi rolnej: 2) sekcyi budo
wli koni; 3) sekcji hodowli bydła; 4) hodo
wli ptactwu; 5) sekeyi rękodzielniczej; c) 
sekcji  meiioracyi drobnych gospodarstw; 7) 
seVcyi ogrodniczej. Oprócz tego w dn. 3 0  
sierpnia odbędzie walne zgromadzenie 
członków T-wa rolniczego. Porządek dzienny 
tego ostatniego obejmuje: wybory nowych 
członków; referaty prezesów poszczególnych 
sekcyi; referat kom isji  w sprawie nowego 
p r a w a ^  polowania: sprawy bieżące.

— Wielki pożar. W nocy z dnia 10-go na l M y  
b. m. zgorzał doszczętnie w Roczanicy nrJWcłyniu jo‘- 
den 7 najpiękniejszych pałaców , należących uprzednio 
do rodziny hr. Czosnowskich. Obecni właściciele Ada
mowie hr! Starzeńscy z trudem zdołali się szczęśliwie, 
ocalić i uratować z pożaru część słynnego z piękności 
urządzenia domu, miedzy iacemi gobeliny i obrazy. 
Szkoda zrządzona przez pożar ogromna, liczą ją na
80,000 rubli. Wypadku z ludźmi uio było. Przyczyna 
pożaru niewiadomi. F. W.

— Żytomierz. W  dn. 29 ub. m. zmarł w 84 ro
ku życia prałat żytomierskiej katedry, cudnowski pro
boszcz ks. Antoni Szymański. Pogrzeb zwłok odbył się 
w d. 31 lipca po nabożeństwie żałotmem, w czasie któ
rego proboszcz S. wygłosił przemowę, podaiąc w niej 
krótki życiorys zmarłego. 8. p. ks. Szymański znany był 
ze swej dobrźozyauośr.i i zacności, jego  inicjatywie 
przypisać należy zab-żeńio w Żvtomirrzu gmachu" dla 
księży emerytów, którego ten był głównym fundatorem.

— Na budowę kaplicy w Gryszynie, gub. ekatc- 
rynosławskiej, na ręce komitetu budowy złożone zosta
ły następujące składki:

Pp. Jan Nowakowski rb. 25. — Jan Łukomski 
rb. 2.—Alina Szulc rb. 2.—Dyrektor syndykatu w Pio- 
skirowie Tchorzewski kop 15. — Buchalter Zarudzki 
kop. 15. — Pomocnik Lipkowski kop. 20. — Uznańska 
kop. 5'h—Ks. Roman Sanguszko rb. 100.— W. Puchal
ski rb. 2.—Ogółem rb. 132. /.a co komitet budowy ka
plicy składa za na:,zem pośrednictwem ofiarodawcom 
serdeczno podziękowanie.

K R 0 N I K A.
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Dziś 5 (18) X. M. P. Śnieżnej. Afry F.
Jutro 0 (19) P rćrm ien in ur  Pańskie.  SyXt:i.

Wschód słońca godz. 4 m. f>:»
Zachód słońca godz. i  m. 18.
Dingość dnia godz. 14 m. 29

— Odznaczenie. Dowiadujemy że 
Michał hr. Tyszkiewicz otrzymał od Berneń
skiego „Centralnego Biura Ligi Przyjaciół 
Pokoju przez Wolność w imią Sprawiedli
wości® imienne pismo, mianujące go hono
rowym członkiem komitetu XVIII kongresu 
pokoju w Sztokholmie. P. Michał Tyszkie
wicz miał udać się do stolicy Szwecyi na 
otwarcie kongresu, jako przedstawiciel s two
rzonego przez siebie „Kijowskiego Towarzy
stwa przyjaciół Pokoju®.

— W obawie cholery. Wydział san itar
ny zarządu miejskiego zwrócił się do 
zarządu miejskiego z następującem przed
stawieniem: ilość miejscowości, oficjalnie o- 
głoszonych za objąte przez cholerę, wciąż siq 
zwiększa. Parę dni temu skonstatowano 
kilka wypadków zasłabnięć na cholerę w 
Kromenczugu. Przeszłość uczy nas, że epi
demia ta zwykle zaczyna się "w Kijowie w 
drugiej połowie sierpnia. 15 sierpnia obcho
dzi wielkie święto kijowska Ławra. Z całej 
Rosyi schodzą się pątnicy (około 45.000, 
którzy mogą, tak jak i w zeszłym roku, 
zanieść zarazę do nas. Z Kremenczugu lada 
dzień również mogą być przewiezione zaraz
ki. Wobec tego wydział sanitarny uważa 
za niezbędne zarządzić cały szereg środków 
zapobiegawczych leczniczych, jako to: p rzy
gotowanie 2—3 baraków: wprowadzertm d y 
żurów lekarskich na przystani i t. d.

Zarząd miejski powyższe przedstawienie 
zaaprobował i postanowił wskazane środki 
natychmiast wprowadzić w wykonanie.

— Most na rzece Rosi. Wydział techni
czny zarządu kolei żelaznych rozpatrzył i 
zatwierdził budżet robót przy budowie now e
go mostu kolejowego przez rzekę Roś, d łu 
gości 125 sążni na 134 wiorście linii fastow- 
skicj kolei południowo-zachodnich. Pierwo
tnie określony koszt budowy w sumie 
563,000 rub. oddział techniczny zmniejszył 
do 492 tysięcy.

— Sprawy brukowe. Wobec zaintere
sowania się głównego zarządu do spraw g o 
spodarstwa miejscowego sprawą bruków w 
Kijowie, gubernator zażądał od prezydenta 
miasta szczegółowego sprawozdania.

—■ Miłe stosunki. Gubernator przesiał 
prezydentowi m iasta i policmajstrowi kopie 
skargi mieszkańców ulic Dmitrjewskiej i 
Pawłowskiej, którzy proszą o zabrukowanie 
przestrzeni między szynami tramwajowemi,
0 usunięcie z ulic ziemi i piasku, pozostałe
go po układaniu toru tramwajowego, i o za
kaz nitowania . i przecinania szyn w nocy, 
gdyż żaden z mieszkańców nie jest. w stanie 
zasnąć, i o pociągnięcie do odpowiedzial
ności winnych nieprawidłowego prowadzenia 
robót.

—  Sprawa „Tow. GrataOtrtOSti®. Wczo
raj na naradzie departamentu karnego kijow
skiej izby sądowej rozpatrywano sp ra
wę zamkniętego kijowskiego towarzystwa 
..Gramotnosti®, któremu, jak wiadomo, gu- 
bernialrty komitet do spraw związków i s to 
warzyszę ii i nk rym i no w ał r o z p o Wsze chnianie
1 sprzedaż wydawnictw nielegalnych i wogó- 
le występną działalność. Po rozpatrzeniu 
materyałów śledztwa pierwiastkowego i w y
słuchaniu opinii prokuratora izby sądowej, 
narada nie znalazła w działalności *Tott. Gra- 
motnosti cech czynów występnych i posta
nowiła całą sprawę umorzyć.

— Przyjazd naczelnika kraju. Wczoraj 
o godz. 10 min. 46 zrana powrócił do Kijo
wa generał-guberhator kijowski, generał-adiu
tant T. Trepów.

— Zasłabnięcia gastryczne. Onegdaj 
komisya sanitarna zarządu miejskiego zare- 
gestrowała 10 wypadków zasłabiiięć na ostre 
cierpienia żołądkowe. Wszystkich chorych 
przewieziono do oddziału infekcyjnego w szpi
talu Aleksandrowskim. Onegdaj opuściło 
szpital 6 rekonwalescentów.

— Bezpieczeństwo w teatrach. Na sk u 
tek podanego przez nas w jednym 7, poprze
dnich nu m erów  wyjaśnienia ministerstwa 
spraw wewnętrznych, gubernator kijowski 
polecił prezydentowi miasta wnieść na n a j
b liższej posiedzenie rady  miejskiej sprawę 
wydania postanowienia obowiązującego o u- 
trzy my w a ni u posterunków straży ogniowej 
w cyrkach, teatrach, salach koncertowych
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mywania posterunków straży ogniowej, z:ło- 
j&uej * członków straży miejskiej (za spe- 

^■'tfyalnęm wy nagród żenieni) lub &ż i  wy na 
jętych pnez  siebie ludzi, obziiajjniionych 
z pożarnictwem i poddanych władzy poli
cyt nej i ogniowej.

— W sprawie podpalan. Podczas poby 
tu  gencrabgubernatora kijowskiego w Rado 
iiłyślu, miro wy pośredń iH 1 '-okręgu zawiado
mi} go o całym szeregu pożarów, jakie mia 
ły miejsce w ostatnich czasach we wsi We- 
price, ofiarą których padło 14 sadyb (bicesz 
V:. cześć wsi). Według wy jaśnienia pośre
dnika, ogień zawsze zaczynał się w dzień 
i widocznie by i dziełem podpalenia, dla o- 
trzymania sumy ubezpieczeniowej. Wobec 
tego naczcl dk kraju zwrócił się do zarządu 
ziemskiego z prośbą o przedsięwzięcie środ
ków, celem obniżenia wysokiego szacowania 
budynków, skutkiem czego stają się stałe 
podpalania ich przez właścicieli.

— Wszechrosyjski zjazd pszczelarzy. Głó
wmy z a n ą d  rolnictwa i urządzeń rolnych 
zezwolił kijowskiemu Towarzystwu miłośni
ków przyrody na zwołanie w Kijowie w dn. 
1 — 7 września r. b. wszechros#j skiego zja
zdu pszczelarzy. Zjazd ma na celu rozpa
trzenie i wyjaśnienie potrzeb pszczelarstwa 
w Rosji i wypracowanie sposobów ulepsze
nia i rozpowszechnienia w kraju tej gałęzi 
gospodarstwa.

Członkami zjazdu mogą być osoby, zaj
mujące się lub interesujące pszczelarstwem; 
zagraniczni pszczelarze mogą brać udział 
w zjeździć jako goście z głosem doradczym. 
Uczestnicy zjazdu płacą składkę członków* 
ską w ilości 1 rubla. Osoby, życzące wy 
głosić referaty, powinny zawiadomić o tern 
komitet organizacyjny do dnia 15 sierpnia 
1909 roku i przedstawić mu swe referaty 
lub przynajmniej główne ich tezy w formie 
wyraźnie napisanego rękopisu.

Posiedzenia zjazdu będą publiczne. Do 
wypracowania kwesty 1 specjalnych zjazd 
wybierze ze swego łona oddzielne sekeye. 
Komitet organizacyjny przedsięwziął środki, 
aby dostarczyć 300 uczestnikom zjazdu g ra
tisowych i tanich mieszkań, oprócz tego zaś 
o dostarczaniu dla życzących sobie tego ta 
nich środków żywności. Podczas zjazdu zo
staną urządzone wycieczki do okolic Kijowa

— Sprostowanie. We wczorajszym n u 
merze w „Kronice**, p. t. f„Z kroniki towa
rzyskiej** błędnie wydrukowano nazwisko 
druha A. Łakomskiego, co niniejszym pro
stujemy.

NAPAD NA DNIEPRZE. Wczoraj w dzień

następnie do szpitala A 1 e k s a ml r a w s k i o co. :f (  0  p o w i e d z i a ł 
on,, że kolo godziny 2 w nocy przyszło do niego o-eh 
mężczyzn Si kobieta ] i e wynajęli f;łódź. Burdijnyj jsam 
wiosłował. Odwiózł on pasażerów najpierw do restau
racji «B.is!br:>, a po jakich 2 godzinach powiózł, ich na 
spacer w dół rzeki. W pobliżu mostu kolejowego B. 
zażądał od swych gości zapłaty ża wynajem łodzi; ci 
jednak r;uci!i się doń z kindżałem i poranili go. Wte
dy B. wyskoczył z łodzi do wody i począł wołać o po- 
moc. Ponieważ było to już poniżej mostu kolejowego,

  „ sklepowego w jednym
7. magazynów przy Kreszczatiku Nr 3. Podczas napadu 
Burdijnemu zginęła“porimoneika z 92 rublami.

— ZAMACH NA POCIĄG. Wo wczorajszym nu
merze donosiliśmy o niedzielnym zamachu na pociąg 
kuryerski w sYobliżu stacji Migajiwo, idący }?, Odeiy 
do Kijowa. W poniedhah'k zamach powtórzono. Czte
rech złoczyńców próbowało znów o go(D.Y-;|.0 min. .90

w h ła  kwas do fffffanki i • nd.ifń się /. nią. na podwór/o 
iomu nr dli; gdzie rui schodach oblała kwasem twarz 
PoiioruaTcowi. _ ✓

G-ałkina zbiegła przed sadem, wczoraj więc na 
'awio oskarżonych zasiadły Moro/owa i Krapiwna. 
oskarżono z ar i. 1-177 kodoksu karnego. Pe krótkiej 
naradzie przysięgli uniewinnili Krąp i w hę, Mhrozową 
zaś uzridi za winną, lecz zasługująca na względność. 

Sąd skazał ją na 1 rok więzienia, z pozbawie- 
zczególaiejszych praw i przywilejów.

bliręhnioniu Ci i cl rnszezyzny zu nagły i za* Jowóifrcy ó(hlzi'i;l‘>\v wojak, weterani obroń-

nem

KRÓWKA POLSKA.
— Z ruchu wydawniczego. cPrznglądn narodo 

**cgo» wyszedł zeszyt, lipcuwy, zawierający następu- 
ląco praco:

Roe.iana Dmowskiego: Współdziałanie po] 1 tyczne 
w stosunkach pYsko-rosyjskUli] Zygmunta Zaleskiego; 
Uwagi o wymowie i mówcach w dawnej Polsce-; G. 
śinólskiego: Kmio.zruiio, lud polski w żupaństwur
Trenezyńskiem; Jana, IPłcikowskiog-m Dwie cywil Iza 
cyc; Henryka IJoguskiego: Juliusza Słowackiego «Te • 
■iUment mój»; A. Sad ze wic’/a: Przegląd spraw gol- 
-kico; B. Wasiiityńskiogo: Przeglądj/polityki zagra
nicznej; Z prasy: Bibliografia:

- -  Zajście w fabryce. W chwili, gdy robotnicy 
nhryki - mechanicznego obuwia, br. Ki per w Warszawie 
(ul. 'Wronia Nr 71), wychodzili z 'fabryki na dziedzi
niec, pomimo protestu zo strony szwajcara, wtargnęło 
czterech nieznajomych mężczyzn, którzy, zwróciwszy 
oę do zgromadzonych w podwórzu robotników, zażą
dali od niob, aby oi wstawili się do racltniriistracyi o 
przyjęcie do fabryki robotników, którzy byli a reszto 
wafii w styczniu i lutym r. b., a obecnie, "po wyjściu 
z więzienia, pozostają bez zajęcia.

Kiedy robotnicy oświadczyli, iż w sprawie tej 
nic zrobić nie mogą, nieznajomi dobyli branningów, 
i. zagrozili, że każdy z robotników, przyjętych na 
miejsce aresztowanych, będzie niemiłosiernie bity, 
gdziekolwipkbądź go spotkają, a dla przykładu, żeby 
dowieść, iż grożą nienapróżno. nieznajomi rzucili się 
na jednego z rohólników, garbatego Er oj mana, który 
był'przyjęty na miejsce aresztowanego, powalili go 
na zieihi^skopali nogami i pokaleczyli obcasami.

Na pomoc Frejmanowi pospieszył majster fa
bryczny. lecz i ton uległ podobnemu losowi, co wi
dząc robotnicy pouciekali w różne strony. /

Na podwórze wyszedł dyrektor*fabryki, który 
świadczył nieznajomym, iż obecnie nie możo być 

nikt przyjęty do lhbr;y!<i, jeżeli zaś nie przestaną się 
awanturować, to zawiadomi przez telefon policyę, na 
co jeden z awanturników zawołał: «Wystrzelać admi- 
nistracyę fabryki». Lecz towarzysze nie posłuchali go 
i, wygrażając tylko brauningami, opuścili dziedziniec 
fabryczny.

ków A. Abrahamson.
EPIDEMIA KRADZIEŻY. Tiitn tegoroczne

Jani prawie zawsze dotychczas unikały schwytania. 
GUkawem jest, że w ostatnich czasach złodzieje upo
dobali sobie jakoś szczególnie sadowników. W’ ciągu 
ostatnich np. fi tygodni okradzoni zostali: członek izby 
sądowej _ G. Puchalski, członek sądu okręgowego N. 
Kisiański, wiceprokurator kijowskiej' izby sądowej Ry
żów, oraz prezes cywilnego departamentu izby sądowej 
J ; Eranceson. Wogólo mieszkania były' rozgromiano 
eiąglo w ciągu całego Hta, nie pomogło'nawet to. że 
11 a rozkaz p. o. policmajstra Waltera wydziałowi śled
czemu przesłano listę mieszkań/pozostawionych bez o- 
NekUprzez^wł&ścicieli, bawiących,;;, na j letniskach lub 
zagranicą.

KRADZIEŻE. Z niezamkniętego mieszkania 
pułkownika D. Mitiajewa skradziono* srebra na sumę 
“b. 100.

— Na górce Włodzimierskiej Marya Kriuk skra
dła Janowi Sz. portmonetkę z pieniędzmi.

— W domu Nr 92 przy ul. W. Podwalnoj roz
gromiono mieszkanie nieobecnego w Kijowie sekretarza 
5'Kij. Myśli:> _ p. Nikołajewa. Przy pomocy dobranych 
kluczy złodzieje dostali się do mieszkania, * pootwierali 
wszystkie szuflady, rzeczy porozrzucali, Co złodzieje 
skradli niewiadomo.

— ZA PÓŹNY IIANDEL.. Sędzia pokoju 4 go 
rewiru skazał właściciela sklepu z tytoniem Kulta 
(l roiczna 25) na 15 rb. grzywny lub 3 dni aresztu za 
*byt długie prowadzonie handlu wieczorami, co sprze
ciwia się obowiązującym przepisom.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Oncgdaj wieczo
rem na górze Włodzimierskiej b. kelner Teodor K. 
próbował odebrać sobie życie przez wypicie butelki 
amoniaku. Pogotowie jednak'] uratowało desperata, 
iow ód  do rozpaczliwego kroku dało bezrobocie i nędze.

ZŁY" ZART. Wczoraj na atacyę cPogotowfa» 
przyprowadzono 13-lotaiegochłopca J. S/ybenke z tWk- 
rząr.ałą zalaną smołą. Zrobił to chłopiec, z * którym 
Ssybunko bawił się ną Kreszczatykn. Na szczęście 
smo>,a me była zbyt gorącą i twarz chłopca nie bvła 
oparzoną. r

" ~  STRZAŁ. Przez nieostreż-
n%c niejaki M. Wolowiouko wystrzelił z monto-cristo. 
Kulka trafiła mu w dłoń. Lekarz «Pogotowia'> wv-f 
jął kulkę. J

— Z 2 GO P IE TRA spadł z okna 
potłukł fi-lelni syn cieśli A. KupczyiYki. 
gotowia;> udzielił mu pomocy doraźnej.

i mneno się. 
Lekarz <Po-

Dzień XVIII. •

Deszcz. Tor ba-dzo. ciężki. Dzień fuksów. Rap
towna zmiana pogody sprawiła, że o wygranej decydo
wała przeważnie siła, a nie szybkość koni.

To też nic dziwnego: że «Strojnyji pobił tak do 
skonałych towarzyszów, jik «Napie w^, cPribaj* i 
c'Nowik».

Najważniejszą nagrodę dnia — 2,5°0 rb. W. Księ
cia Dymitra. Konstantynowicza v/ygrałą faworytka «Tjf- 
oa> Babskiej w 2 m. 33 s., bijąc"og, cTreskuczyj* Ne- 
goka o 21T seknudy.

Poszczególny rezultat wyścigów:
Bieg 1 — 400 rb. 1 ^ ‘w, I) «0rmianka> Bab

skiej— 2,m. 3G/2 s . 2) cG:ldianka». 3) cBicdniażkso.
Bieg II — 700 rb. \ l/.2 w. 1) «Smierez ll»  

Babskiej — 2 m. 21 Vvt <■ Tonią R». 3) <Czuaiakj>.
Bieg IV 400 r. 1 w. 1) «Czur mienia> Ał- 

nrowh — I m. 40;i/.t s. 2) «Oksaaa». 3) «Drużok'>.
Tei.alizator wypłacał za zwycięsce 228 rb.
Biez V -— Handicap — 3 0 0 ‘rb. D/a w- 1) «Mo- 

guczaja» We rakso —; 2 m. 30;i/ 4 s. 2) *« Romeo». 3j 
« Tkacz ̂ >.

Bieg VI — 500 rb. I 1.z. w. 1) cSlrojayjj- Tro- 
fimowicza — 2 m. 28nA s- 2) <Tania M>. 3) <.Nowik>. 

Totali/atoriw.yidao&ł z i  "SUmjayj* 225 rb.
Bieg VII — 250 rb. 1 t j, pv. ] )  «Piłka» Konia- 

china — 2 ni. 40 s. 2) «Prlgozyj>, 3) «D^legats.
Bieg VIII - -  2500 rb. lpz  w. I) «;Urna» Bab

skiej — 2 m. 33 s. «Trnskuczyj». 3) «Razswi&t».
Bez miejsca: cZefir >,i «Kalj ui:>.
Bieg IX —- 300 rb. 3 w. 1) : Teleskop* Trefi -

.liowicza  5 m. 30 s. 2) ^ B i r i u k 3) <.Zous*.
Totalizator pojedynczy — 100 rb.
Bieg X  600 rb. ló/y w. J) <.Strogij> Grinio- 

— 2 m. 33 t/4 s. 2) < i'oaył*. 3) < Wygód na ja*. 
Totalizator pojedynczy wypłacał 64'rb.
Bieg X -  Handicap — 300 rb. H/9 w. 1) -Czu 

mak> Girui — 2 m. 50 s. 2) -Moguczaja.7. 3) <.Jeger». 
Następne wyścigi wvśrodę^d. 5 b. m.

Ostatnie wiadomości.
Najazd hieitiiecki General Wood uza

sadnił na zgromadzeniu w Bostonie koniecz
ność gruntownej reorga.nizacyi armii ame
rykańskiej niebezpieczeństwem inwazyi nie
mieckiej. Gest to faktem — mówił Wood —

kończenia rozpatrywania jego jeszcze w ro 
ku bieżącym.

Odpowiodż Jordanowskiego Milukowowi.
Petersburg.— W gazecie „Nowy Dzień" 

Jordanowski zamieszcza artykuł: „Złośliwe
bankructwo polityczne*, w którym odpowia
da na artykuł Milnkowa:

„Dzięki podróży swej do Anglii — po
wiada JordanóWski — kadeci bezwiednie 
wypełnili wolę. większości parlamentarnej, 
pragnącej p o d n ieść ‘powagę ludzi z dnia 3 
czerwca".

„Miinkow — czytamy dalej — w znanej 
mowie zobowiązał się, że dopóki Duma za
chowa charakter Jnsty tucy i prawodawczej, 
kadeci będą żywiołem umiarkowanym, lo

Z SĄDÓW.
Straszna zemsta.

Wczoraj kijiwski sąd oxręgoivy przy udńDó sę
dziów Przysięgłych rozpulrywał sprawę Mics/^unok Ki- 
.j)wa Morozowej i Krapiwncj, oskarżonych o przypra
wienie o ciężkie kalectwa Teodozyus/a Pono marca*.

Dn. 5 października 1907 r. zamieszkały w I\ijo- 
wie przy ul. Mało-Włodziunerskiej nr 3(5 Ponomareo 
powróciwszy wieczorem d i domu, usłyszat stukanie d‘- 
yfcna. Myślą*', że ktoś go wywołuje,* otworzył drzwi 
i Wyszedł na seimdy. Wtciu jakaś k obie La, której 
w ciemności nie mógi rozeznać, oblała mu twarz iikimś 
Idyuem, kióry okazał się. kwasem sirrezanym. Pono- 
fiurec •/, krzykiem up-aoł na ziemię. Sądowo-lekarskie 
°ri'ęd.-iijy [io-:/kedo\Yammo stwierdziły sparzenie twar?.v 
1 pr<iv,ej ręki ora/ zupełną utratę wzroku. Ponomarer 

iz oblała go kobieta zo wzrostu i fieury potlo- 
!,n?1 do Katarzyny Morozovvi j, dawnej jego kochanki, 
która chowała doń urazę za to,, iż się z n ą u i o ożenił 

“'o oddał pożyczonych 3 rb. Svia.dko.vvio potwierdzili 
Przypuszczono? Punomarca, dod.ijąo, xo Morozowa 

•M/y pomocy ciotki swej Maryi Gałkaiej kupiła kwasu 
'ii^fczauogo i w towarzystwie ‘ciotki i przyjaciółki (j;h- 

 ̂ Rtapiwnej poszła na ulicę M. Włodzimierską. Tu

pasy i mau-ryaly wojenne nagromadzono w 
portach wojennych, oznaczono też  ju ż  okrę
ty, które mają służyć do przewiezienia tych 
materyałów i armii. To wszystko zuaczy, 
że Niemcy gotują się do zbrojnej napaści 
na obcy kraj zamorski. Nie wynika stąd 
jeszcze, że myślą o najeździe na Stany Zje
dnoczone, ale świadomość ich gotowości 
powinna nakłonić nas do wzmocnienia obro
ny naszych wybrzeży.

Niemcy w Abisynii. „Giornale dTtalia" 
stwierdza z ubolewaniem, że dwór Meneli- 
fca je s t  zupełnie opanowany przez niemców, 
Niemiec Zintgraf zajmuje stanowisko do
radcy Meneli ka, pisma wszechniemieckic 
nazywają g 0 wprost kanclerzem negusa. 
Młodego księcia, następcę tronu wychowuje 
niemiec Pinnow. Lekarzem nadwornym 
Menelika jest niemiec Steinhiilier, a oprócz 
wymienionych, jest  w Abisynii jeszcze wie
lu niemców, zajmujących stanowiska urzę
dowa.

Cesarzowa Taitu zwalcza energicznie 
wpływy niemieckie, postarała się też o usu
nięcie lekarza niemieckiego z dworu Mene- 
lika. W następstwie tego pogorszył się 
stan zdrowia negusa i jes t  obecnie bardzo 
groźny.

_ Sprawa następstwa tronu nie jes t  zu
pełnie uregulowana. Cesarzowa zwalcza kan
dydaturę urzędowego, następcy, a popierają 
ją szczepy południowe.. Natomiast północne 
stoją po stronie podlegającego wpływom nie
mieckim młodego księcia.

Nowa pielgrzymka „ruska** do Poczajowa. 
Jak donosi „Haliczanin", stały aranżer wy
cieczek poczajowskieh, St. Nosiewicz z P rze 
myśla, urządza znowu pielgrzymkę do Po- 
czajowa i Kijowa. Pielgrzymka wyjeżdża 
z Brodów 23 b. ni. n. s.

Mandat pa Badenlm. Lwowski „Prze
gląd" donosi: Ziemianie z obwodu złoczow- 
skiego postanowili mandat poselski do sej
mu, wakujący po śmierci Kazimierza hr. 
Padeniego, powierzyć Agenorowi hr. Gołu- 
chowśkiemu, b. ministrowi sprawr zewnętrz
nych.

T e l e g r a s t « f „

(Od korespondentów własnych).
S p r a w a  C h e łm s z c z y z n y .

Petersburg. — Podobno rząd domagać 
się będzie od Dumy uznania projektu o wy-

jest bedą zwalczali w Dumie i poza Dumą 
dem okrację*.

„Kadeci—oznajmia. Jordanowski—biorą 
udział w przedsiębiorstwie komiwojażer- 
skienm aby przyciągnąć do Rosyi kapitały 
zagraniczne i dopomódz do rozwoju milita- 
ryzirin**.

Jordanowski zapytuje, czy stronnictwo 
kadetów pisze się na to wszystko? Czyż 
nie odezwą się protesty przeciw temu no
wemu zwrotowi, temu wyrzeczeniu się całej 
przeszłości?

Jordanowski, kończąc swój artykuł, po
wiada: „Chcemy wierzyć, że na wyborach 
.uzupełniających dem okracja  miejska ocknie 
się ze snu letargicznego. Przedstawić elem 
miasta Petersburga nie zostanie członek 
stronnictwa, które, otrzymawszy głosy de
mokracji, wyprzedaje resztki swego’majątku 
ideowego, i, jak złośliwy bankrut, nie chce 
dotrzymać swych zobowiązań".

Rewizya.
Petersburg. — W edług pogłosek, ma 

się odbyć rewizya odeskiego samorządu miej
skiego,

Rewizya Kaukazu poleconą zostanie se- 
n a tor o w i Ku ź mińskiemu.

Petersburg. — Po raporcie Garina o re- 
wizyi moskiewskiej, został przesłany do Pe- 
terhofu memoryał Uejnbota.

Proces o zabójstwo Hercensztejna.
Petersburg. — Związkowcy wysyłają do 

Finlandyi na proces 0 zabójstwie Horcen- 
sztejna prezesów oddziałów stołecznych i 300 
najemników.

Zdrowotność Petersburga.
Petersburg. — „Birżewyja Wiedomosti" 

donoszą, źe z in ic ja tyw y rządu rozpocznie 
się oczyszczanie Petersburga. Wogóle będą 
podjęte energiczne kroki, celem powstrzyma
nia ostatecznego epidemi cholery.

0 nominacji Lachowa.
Petersburg. — „Russkoje Znamia" gani 

nominację Lachowa stanowisko dowódcy 
3ułku. Kto raz sprzeniewierzył się obowiąz- 
<owi bronienia tronu ćlo samej śmierć’, ten 
może odegrać w Rosyi fatalną rolę.

Zjazd pażdziernikoweów.
Pett3rsburg. — Na zjeździe październi- 

jwtów naczelne miejsce w obradach zaj
mie sprawa stosunku pai tyi ue prawicy.

Guczkow domaga się wyraźnego odgra
niczenia się od prawicy; inni odwrotnie do
magają się jak  najściślejszego związku z pra
wicą.

U związkowców.
Petersburg. — Według pogłosek, na 

czele Związku narodu ros. stanie poseł Mar
ków II. Ma być przejrzany s ta tu t  związku.

Rada związkowców rozpoczęła zbierać 
podpisy pod petyc.yą, aby Milukowa wygna
no poza granice Rosyi za mowę, wygłoszoną 
na bankiecie w Anglii.

Sprawa kretyńska.
Petersburg. — W Maryenbadzie król 

Edward naradzał się % ambasadorami Ęran- 
cyi, Anglii i Auslryi. d ecy d o w an o  powstrzy
mać T urc ję  od woiny.

l^tersburg.—Z Salon dc donoszą, że roz
począł się bojkot parostatków greckich.

Petersburg — Według doniesień z Kon
stantynopola, flota angielska bombarduje for* 
tec<j Kanei, gdzie zamknęli się uzbrojeni 
włościanie. Wysadzono wojsko na ląd, ce
lem zdjęcia flagi greckiej z murów fortecy.

Ograniczenia procentowe dla żydów.
Petersburg.—Minister oświaty Szwarc 

wydał rozporządzenie, aby do prywatnych 
średnich zakładów naukowych żydzi byli 
przyjmowani również tylko według normy 
procentowej.

Polemika.
Petersburg.—Milukow w dalszym ciągu 

usiłuje przekonać „Rossiję“, że w Rosyi jest
konstytucya.

Różne.
Petersburg. — Do Tyflisu z upoważnię-

Petersburg. — Generał - gubernator k i
jowski czyni starania o mianowanie cenzora 
żydowskiego Skomarowskiego na godność 
uczonego ?yda przy generał - gubernator
stwie.

Petersburg. — Projektowane jest zorga
nizowanie razem wyborców moskiewskich 
i petersburskich, celem podniesienia i oży
wienia działalności samorządu miejskiego.

Petersburg.—Istnieje projekt zaprowa
dzenia na kolejach powrotnych biletów jazdy 
według tańszej taryfy.

Moskwa.—Gubernator moskiewski zało
żył protest przeciwko wyborom w powiecie 
EwerJgorodźfcim; u a wyborach przeszli w y 
łącznie kadeci.

Petersburg. — Zostało po/,wolońe otwar
cie wyższego żeńskiego insty tu tu  medyczne
go Wengierowej. Otwarcie nastąpi jeszcze 
w roku bieżącym.

Petersburg. — Podania od nowbwstę- 
pujących będą przyjmowane w uniwersytecie 
aż do końca sierpnia.

{Od A.gencyi Petersburskiej).
Peiersburg. —- W ciągu ostatniej doby 

zachorowało na cholerę 30 osób, zmarło 9, 
pozostaje chorych 305.

Sewastopol. — Na mogile hr. TóUebe- 
na odprawione zostało uroczyste nabożeństwo 
żałobne. Byli obecni dowodzący wojskami,

cy Sewastopola oraz wicie zaproszonych, osób.
Jarosław. — Gubernialny związek ziem

ski wybrał na członka do Rady Państwa po
wiatowego marszałka szlachty Jakowlewa, 
październikówen, lat 45, członka gubernial* 
nego zarządu ziemskiego, z Wykształceniem 
wyższem, odebranem w uniwersytecie w Pe
tersburgu.

Mohylów (gub.).—Zjazd właścicieli ziem
skich dla wyboru człon Ka do R a d y  Państwa 
wyznaczono na dzień 27 sierpnia.

Jarosław.— W Rybińska i powiecie za
chorowało 3 osoby, zmarło 2. W Jarosła
wiu i powiecie zachorowały 3 osoby, zmar
ły 3.

P&tersburg. — W  sądzie wojenno-okrę- 
gowym była rozpatrywana sprawa kapilarna 
39 brygady artylcryl Makajewa, który skoń
czył akademię sztabu generalnego, obwi
nionego o oszustwo, o zamieszkiwanie w 
Petersburgu pod zmyślonym nazwiskiem 
i o wyłudzanie kaucyi od służących, przez 
niego jakoby najmowanych. Sąd skazał go 
na pozbawienie godności oficerskiej i orde
rów, i na półtora roku rot aresztanckich.

Petćrśbiirg. — Najwyżej zezwolono pe
tersburskiej radzie miejskiej na ogłoszenie 
otwarcia ogólim-rosyjskiego zbioru ofiar na 
postawienie w Petersburgu pomnika Gogola.

PDłtaw&.— W powiecie hadziackim za
chorowało na cholerę 5 osób, zmarła 1. 
W Kremieńczugu zmarła 1 osoba.

Ryga.—Zachorowały na cholerę 2 oso
by, zmarła 1.

Twer.— W powiecie kurczewskim za
chorowały 22 osoby, zmarło o, W powiecie 
nowotorskim zachorowała l osoba, zmarły 2.

Kronsztadt. — Wczoraj zachorowała na 
cholerę 1 osoba.

Odesa. — W  nocy na dzień 4-go sierp
nia na sfcacyi „Razdieluaja" dokonano dru
giego zamachu na pociąg kuryerski „Kijów— 
Odesa‘*. Zamach został udaremniony przez 
stróża linjowego. Ochronę toru  wzmeżono.

Sewastopol. — Wyszedł na morze k rą
żownik „Kagul“ i oidziały statków ratunko
wych dla dalszych robót "nad podniesieniem 
z* dna zatopionej „Kambały**, *•

Libawa. — Zeszłej nocy rozpoczęły się 
między Libawą, a Kronsztadem manewTy 
pancerników, krążowników -i torpedowców 
floty bałtyckiej pod kierownictwem kontr
admirała Eberhardta.

Dorpat. — Zakończył swe prace tjazd 
przedstawicieli estońskich kura to r/ów  trze
źwości w Narwie.

Czernihów. — We wsi Nedanczynach, 
powiatu czernihowskiego, spłonęło 70 do
mów. Zginęli w ogniu staruszka oraz chło
piec. Spłonął cały tegoroczny urodzaj, zwie
ziony do zabudowań.

Odesa. —  Wczoraj około stacyi „Roz
dzielna" nieznani złoczyńcy położyli na szy
nach kolejowych w kilku miejscach podkła
dy, wr cełu zamachu na pociąg kuryerski 
„Odesa—Kijów". Zamach został*w porę uda
remniony.

Archangieisk. — Yv mieście zachorowa
ło r.a cholerę 2 osoby; yr.p.ow. genkurskim 
zaplipi o a ało 5 osod, zmarło 2; \y pow. choł- 
mogorskim zachorowała 1, zmarła 1.

Połock. — Dnia 2-go i 3-go sierpnia 
•/.Mchorowało na cholerę 12 osób, zmarło 5. 
W nocy na dzień 4 sierpnia w gm achu kor
pusu kadeckiego zachorowała żona stróża. 
Wobec tego rozpoczęcie nauki w korpusie 
odłożono do 31 sierpnia.

Sztokholm.—Dziś został wznowiony ruch 
na wszystkich liniach tramwajowych, cho
ciaż ze zmniejszoną liczbą wagonów\ Zwią
zek szwedzkich pracowników kolejowych 
donosi, iż podczas głosowania wśród człon 
ków Związku nie otrzymano większości gło 
sów za strajkiem.

Kopenhaga. — O godz. 10 min. 30 
przybyła tu  Najjaśniejsza Pani Marya Tc

rano 
Teodo-

równa na jachcie „Gwiazda Północna", k tó
remu towarzyszą jacht „Carewna" i kontr- 
torpedowiec.

Przemyśl.—■ We wsi Twernowie w celu 
rabunku została zabita żona duchownego. 
Zabójca—włościanin ze wsi sąsiedniej, który 
zdążył przywłaszczyć sobie 2,000 rub., został 
aresztowany.

Smyrna.—Dziś wyruszyła na pełne mo
rze eskadra turecka, złożona z 10 okrętów 
wojennych. Tureckie towarzystwa żeglugi 
morskiej biorą udział w bojkocie statków 
greckich i uwalniają robotników-greków.

Konstantynopol.—K om isja sanitarna u- 
stanowiła oględziny lekarskie osób, które 
przybywają z Sewastopola i Odesy.

Londyn.—Zrana wykonano wyrok śmier
ci na zabójcy pułkownika Curzona, indusie 
Dingrze.

Kopenhaga. — Na „Gwiazdę Północną" 
przybyli król duński, książę Jerzy grecki 
oraz członkowie rodziny królewskiej. O go
dzinie 2 min. 45 Najjaśniejsza Pani Marya 
Teodorówna zeszła zyacb tu  na brzeg.

Maryenbad. — Ober-mistrz ceremonii 
dworu angielskiego wyruszył do Ischlu dla 
wręczenia cesarzowi- Franciszkowi Józefowi 
listu królewskiego z życzeniami z racyi ob
chodzonych ju tro  uroczystości urodzin ce
sarskich.

Wiedeń. — „Neue Freie Presse" donosi 
w formie pogłoski, iż cesarz Franciszek Jó 
zef wysłał do papieża w odpowiedzi na zna
ne jego starania w celu złagodzenia losu o- 
sób, zamieszanych w procesie zagrzebskim, 
list własnoręczny, w którym zapewnia, iż 
sąd będzie bezstronny i sprawiedliwy.

Konstantynopol. — Zrzeczenie się przez 
mocarstwa praw kontroli nad reformami 
macedońskiemi, zniesienie- kom isji  finanso
wej oraz posterunku inspektora generalnego 
i odwołanie agentów cywilnych — dało mło- 
cloturkom tak pożądane przez nDh zwycię
stwo dyplomatyczne, umacniające nowy u- 
strój państwowy. Teraz mo*żna się spodzie
wać odpowiednich ustępstw z ich strony w 
kwestyi kreteńskiej.

Sztokholm. — Siwedzki organizacyjny 
komitet pokoju międzynarodowego postano
wił O d ło ż e ń  koncrrft«2 Ha rr.l.-i, p r z y s z łe g o

mającymi

G IE U 3 &  2 S 0 2 0 W A .

(Tolegram specjalny).

Petersburg.— Giełda Kałasznikowa. Usposobie
nie, z żytem i owsom słabe, z mąką rostowską spokoj
ne. rVenfna rosyjska 1 rb. 1 5 - 1  rb. 20 kop., żytn w 
nat. 118—120 zoł 9G — 97 kop., owies wyborowy 55— 
89 kop., zwykły 78 — 84 kop, otręby pszenno 74 -  75 
kop., m.ąka pszenna pytlowana 2 rb. 3 5 - 9  rb. 55 kop., 
mąka pszenna 1 .ąat. I rb. 90 — 2 rb. 10 kop., mąka 
rostowska Nr. 0 - 2  rb. 45 kop.. Nr. 1—2 rb. 20—2 rb. 
30 kop.

Rewel. — Usposobienie słabnie, żyto 9 6 - 9 8  kop., 
owies zwykły 75 — 78 kop.

Ryga. — Pszenica I rh. 18 kop., żyto 98 kop., 
owies 85 — 87 kop, makuchy lniane 1 rb. 07 — 1 rb. 
08 kop.

Czystopol. — Żyto 7 2 -  '<8 kop., owies tG — 58 
kop., mąka żytnia 7 rb. 60 kop.

Orenburg. — Pszenica rosyjska 78—81 kop., pro
so 70—75 kop., mąka. pszenna ló  rb.—10 rb. 50 kop.

Noworosyjsk. — Nastrój spokojny. Pszenica ku- 
banka H) rb. 5u —10 rb. 60 kop., garnó -vka 11 rb. So
l i  rb. 40 kop., żyto 8 rb. 25 - 8  rb. 40 kop., jęczmień 
7 rb. 35—7 rb. 40 kop. kukurydza 7 rb. 2 0 -  7 rb. 4 0 ‘ 
kop., owies 6 rb. 5 0 - 6  rb. GO kop., sienrę lniane 35 
rb. 8 0 - J 6  rb.

Berlin. — Usposobienie z pszenicą i żytem ospa
łe. Pszenica na krótki termin 2ł9V4 mar., na dłuższy 
2133/« mar., żyto na krótki termin 177l/.> mar., na dłuż
szy 17472 mar., owies na dłuższy termin 162 mar., ję 
czmień ros.-dcnajsW 138 —142 mar.

Libawa. — Usposobienie z owsem czarnym spo
kojne, z żytum bez zmian, żyto rosyjskie 98 kop., o- 
wies czarny 77x/2 kop.

Rybrńsk. -■ Usposobienie z żytem i mąką mocne,
z kaszą spokojno, z owsem bezczynne. Żyto w nat.
117 — 119 zoł. 7 rb. 60—7 rb. 70 kop., owies zwykły 
4 rb., kamski 3 rb. 30—3 rb. 70 kop., kasza 12 rb.
90—33 rb., mąka żytnia 9 r b , pszenna 11, rb. 75—12
rb. 25 kop.

Samara. — Pszenica rosyjska 82—90 kop., żyto 
71 kop.

Jelec. — Usposobienie chwiejne. Pszenica girka 
1 rb. 08 kop., zyto 83 kon., owies targowy 55 kop., 
folwarczny 60 kop.

Ocesa. — Usposobienie stało. Pszenica ulka 
l rb. 19 kop., żyto 94 kop., jęczmień 77 kop., kukury
dza 75 kop.

G I E Ł D A .

Petersburg, 4 sierpnia.
Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 

„ czeki zk 10 f. st. . . .  1 .
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . .
„ czeki za 100 mar. . . .
„ na Paryż 3 m. za 100 i r . . . .
„ czeki za 100 fr...........................

Dyskonto g ie łd o w e ......................................
4°/0 państwowa r e n t a ................................
5°/o Pożyczka 1905 r..........................
5% pożyczka 1908 r..................................
41/.2 Pożyczka 3905 r....................................
5% Pożyczka 1906 r......................
4 l/ac/0 pożyczka 1909 r. . . .
4% Listy zast. Szlack. Banku.
4 7 2°/o Listy zast. Szlach Banku Ziem.

94.52 

46,21

37.52

86
9978
997« 
097.  
99U8

9 H /h- 95
81
877.
91
82
877.
94

426
317
286

°  19 . ł? i ł  ł> łł
4°/0 Świadectwa Włościańskie. . .
*l/a°'o *,
5% świadectwa włościan. . . .
5°/0. pożyczka prom. 1864 r. . .

„ 1866 r. . .
5% obi. prom. Szlach. Banku . .
37a% Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 777-2—7 3 
4 7 p /0 Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 8374- 8 5 3/. 
5% „ Bakińsk. . 757^—76
5% Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa 83—85
4l/2°/o
5°/0 Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a
472%
5 7 a% Oblig. Odesk. Kred. T -a . .

4 7  2 
47*
4 7 ?
47*
4 7*
4 7 *
4 7 *
47*

1 Beśsar^Taur.B.ZItjiii. 
Wiłeók. Banku Ziem. 
Donsk. „
Kijowsk.Banku Zioiń. 
Moskiewsk.

9 8 - 1 0 0  
8} 

100'/2 
92

. 837f
83 h2
8272
84

8174—85
Niz.-Samar. „ 8374—847-2
Połtawsk. „ . 837*
Tulsk. „ 837.
Charkowsk. „ 83 V1

47a Listy Zast.. Chers. Banku Ziem. 843/ s—StP/s 
Akcya 1-go T-a Żegl. po Dnieprze . . 70

2-go „ „ „ . . 68
Akcye T-a Kaukaz i Merkury. . . l l ’>
Akcye Rosyjsk. Tow. Źegl. Handl. Czarn. 355

„ Ros. T-wa transport, i asekur. . 5474
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya“ . . . 305
„ Mosk. K. lYoroneż. kolei . . —
„ Mosk. Wiud.-Rybinsk.....................  86

Poł.-Wschód, kolei . . .  . . 1207,
„ Azowsko-Dońsk................................  5.98
„ Wołżsko-Kamsk. b..........................  897 .
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 8?7

Akcye Ros. Chińsk..................................  2 i i
„ Ros. Ilandl. Przemysł....................  29872

Akcye Petórsbursk.Międzyuar. Komerc. 392
„ Petersb. Dyskont.. ‘Pożyczk. . . 418
„ Petersb. prywatni.-Komm. . . 5272
„ Kijowsk. pry w. banku handl . . —
„ Bosarabsko-Tauryok . . . .  590
„ Wileńsk. Ziemsk. Banku . . . 505
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 5f>'.»

Akcye Kij. Banku Ziemskiego. . . . 630
„ Moskiewsk. * . . . .  607
„ Niżegor.-Samar. „ . . . .  622
_ Połtawsk. „ . . .  5ą7

Petersb.-Tulsk, „ . . . .  390
_ Charkov/sk. „ . . . .  373
„ Bakińsk. T-a Naftow................. 299
, Kaspijsk. T-vva . . . .  410.5

Naft. i Haudl.T-a Mantasz. i Ko. 130
Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . 10625

, Tow. Naft. Br. Nobel . . . .
Akcye Brańsk.’ Kopalui Węgla . . 151 — 153

„ Brańsk* Rels. Eabr........................  116:,/i
„ Naft. T-wa llartman . . . 218

. Kołoinieńsk. Fabryki . . . .  3 fj->1 /2
„ Fabr. Malcewsk.......................... 346

„ Petersbursk. Motallurg. . 12'.)
„ Nikopol Mariupolsk . . . .  5H/2

Putiłowsk................................... 1033/4
Rosyjsk. Balt. Fabryki . . . 32.Wa
Ros. Fabr. łokomot. (Bue) . . 182

, T-a Odlewni stali „Sormowo* 13072
Akcye Fabr. Wag. F e n i x ..............  187

„ T-a „ D w ig a t ie l" ..........................51U2—r»23/2
Dońsko-Jurjewsk. Metali. T-a . 83

Usposobienie z  walorami spokojno i stało; z  dy
widendowymi i z premiówkami po mocnym początku 
ku końcowi giełdy, spokojniejsze.

wił odłożyć kongres do roku 
gdyż pomiędzy cudzoziemcami, 
wziąć udział w kongresie, zrodziła się* wąt 
piiwosć, czy właściwem jest zjeżdżać się m  
kongres podczis strajku powszechnego.

ROZMAITOŚCI.
Ś n iad an ia  w  Cherbouryu i w Coicos. Ilonri 

Bidon rozpisuje się w cJournai des Debats» o -  jadło
spisach w Clferbourgu i w Cowos. Kucharze krula E- 
dwarda bynajmniej nie wysilali swych mózgów przy 
układaniu «mcnu» dla ‘ śniadania, danego w Cowos. 
Uraczyli biesiadników zupą — «potage a la reire^, 
jaką w każdej gar kuchni J$ paryskiej podają za 5 do 6 
sous, kotlecikami baranieni', których poreya w niezró
wnanej jakości kosztuje w średaich restauracjach pa
ryskich GO albo 70 centimów (60 hslerzy), wreszcie 
dziczyzna z drobiem ze szparagami «ostatniemi w tego- 
roczncm sezonie^, lecz właśnie dlatego przynajmniej 
nie najlepszemu.

Bardziej jeszcze VskromnieXmieszczańskim» było

kucharza, który rządził w kuchni Elizejskiej, za prezy
dentury Loubeta. Po ccukrzonym melonie podąuo tam 
na pierwsce danie najprozaiczniejszą... jajecznicę, po
tem pstrąga, polędwicę, a wkońcu po kaczce z trufla
mi—szynkę z Jorku ? białą fasolą! Gdy jadłospis śnia
dania w Chrrliourgu przeczyta! pewien restaurator pa
ryski — zawołał z lekceważeniem: «ćcsi un diner a 
ąuinzc frunes p a r  I r ld s—Oto śniadanie za piętnaście 
praukćw na głowę!
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K ongres psych o log iczn y .
W  Genewie rozpoczął obrady szósty 

kongres międzynarodowy psychologiczny, 
W którym  między innymi przyjmie udział 
kilka znakomitości pracujących na polu 
współczesnej psychologii, między innymi 
słynny profesor uniwersytetu w Kopenhan- 
<Ue Harald Hoeffding.

Po zwykłych wstępnych mowach, człon
kowie kongresu zabrali się do pracy i za
stanawiali się nad kwestyą „podłoża świa
domości®-o czem profesorowie De^soir z 
p.Tiina, Morton Prince z Bostonu i Janet 
z Paryża obszerne i interesujące przedłożyli 
feferaty.

Dla profesora Janet  wyrażenie „podło
że świadomości® określa i streszcza szcze
gólny charakter pewnych zaburzeń, pewne
go niepokoju, jakie objawia obserwowane 
indywiduum. Chorzy, których przez dłuż
szy czas badał i obserwował, a których na 
bywa psychastenikami, są często ofiarą 
dziwnej iluzyi, dowodzącej, iż proces my
śl-> wy jes t  u nich już skłonny do czerpania 
z „podłoża świadomości®. Wielu z nich 
powtarza często: „To nie j a  działam: to nie 
ja to zrobiłem; to zrobiły moje ręce, one 
■i* me; to nie ja jem, to nie ja czuję, etc.®— 
Pewna chora mówiła: „Moje ciało nie nale
ży do mnie, nie czuję, by tak  żyło jak  ongi, 
a wieczorem, gdy  leżę w łóżku i lampa, się 
pali przy mnie na stoliku, zdaje mi się, że 
umarłam i że czuwam przy mojem ciele®. 
Mają więc ci ludzie elementarną świadomość 
swych wrażeń, lecz nie są w stanie rozpo
znać ich i przyznać, że są to wrażenia włas
ne. Nie czynią oni potrzebnego wysiłku by 
związać teraźniejszość z przeszłością. Spo
glądają jako  widzowie zaciekawieni, a nie
raz zaniepokojeni na snujący sio autom a
tycznie stan swej świadomości. Nie czują 
się też swojsko wśród świata i w obec sie
bie samych—a to życie umysłowe, które u 
nich trochę zanika, nie zanikając zupełnie, 
jes t  rodzajem łącznika między życiem nor- 
iiiMnom a „podłożem świadomości®.

Inni chorzy, histerycy, bardziej do

tknięci w swej istocie psychicznej, objawia
ją znacznie większe zaburzenia życia świa
domego. W skutek pewnych przesileń, wśród 
których wyradzają się manie przez autom a
tyzm umysłowy, powstają halucynacje, u- 
czucia i czyny, które nie są niczem innem 
jak  tylko atakami somnambulizmu: chory 
zachowuje się tak, jakgdyby nic nie wie
dział, co było, co się dzidło. Nie powąt
piewa o swych wspomnieniach, nie zapiera 
się ich, nie mówi o nich — ignoruje je po 
prostu. Pewien chory uciekł raz z Paryża 

-tło Marsylii wskutek takiego właśnie prze
silenia, wywołanego jakąś  doznaną przy
krością. Otóż pewnego poranku budzi się 
on w marsylskim hotelu, zdziwiony, iż leży 
w pokoju, którego nie zna. Przesilenie się 
skończyło. Zbieg stara się uprzytomnić ‘so
bie wszystko, co przeszedł i przypomina so
bie, iż siedział w kawiarni obok dworca w 
Paryżu. I zapytuje sam siebie: „Co się da
lej stało? Może się upiłem i przyszedłem 
tu, aby się przespać?® Wstaje, ubiera się, 
wychodzi z hotelu, wszyscy witają go jak 
znajomego, on im oddaje ukłon.

„Cóż to za ulica?®. Przechodnie mówią 
mu, że to ulica Rzymska. Idzie dalej, nie 
zna jej — później dopiero rozpoznaje, że 
jes t  w Marsylii. Bawił tam  przez pięć dni. 
W pularesie brakowało mu kilkaset fran
ków, które widocznie wydał na bilet jazdy 
i na koszta utrzymania. Nie przypominał 
sobie ani jednego szczegółu, począwszy od 
wyjazdu z Paryża aż do chwili obudzenia 
się po pięciu dniach w Marsylii.

Analogiczne wypadki spotyka się bar
dzo często w literaturze histerycznej. Gdy 
zamiast indagować chorych, obserwuje się 
ich dokładnie i pilnie, wówczas spostrzega 
się. że wykonują oni czyny, pozornie kiero
wane inteligencyą. A jednak chorzy wy
konali je  bez żadnej świadomości. Jakaś ko
bieta porusza ramieniem i ręką, jak  gdyby 
grała na skrzypcach; inna skacze, jak gdy 
by przez obręcz; inni piszą na kartkach nie
słychane groźby, bez żadnej świadomości, 
i truchleją przerażeni tem, co napisali.

Otóż wszystkie te czyny są — według 
d-ra J a n e fa  — czerpane z „podłoża świado

mości®. Tym, którzy twierdzą, że te zjawi
ska nie istnieją w świadomości chorego, 
że mają one tylko pozory inteligencji, i nie 
są aktem psychicznym, tym d-r Janet odpo
wiada doświadczeniem klinicznem i w yka
suje, że indywidua te pod wpływem lecze
nia, albo też pod wpływem nowego przesile
nia, mogą odzyskać pamięć spełnionych czy
nów, których się przedtem zapierały, nic o 
nich ..nie wiedząc. Histeryczka, która nie 
mogła opowiedzieć szczegółów swej ucieczki, 
odnajduje je  w innym momencie'psycholo
gicznym i opowie najdokładniej, jakie powo
dy zmusiły ją do ucieczki. Inna, która 
wciąż podskakuje i myśli, że ma zawroty 
głowy, opowie pod wpływem hypnozy, że ma 
wyrzuty sumienia, że chce się pozbawić ży
cia i że za każdym razem, gdy  skoczy, ma 
uczucie, iż rzuca się do Sekwany i t. d. 
Chorym nie brak zatem poczucia świadomo
ści o swych czynach i o swych wspomnie
niach. Pod wpływem wzruszenia, zmęczenia 
i nerwowości, ich świadomy indywidualizm 
osłabia się, zanika — pozostaje tylko „pod
łoże świadomości®.

Prof. Morton Prince, który mówił o 
„podłożu świadomości® nieco inaczej, wsła
wił się książką, wydaną przed trzema laty, 
opisującą wypadek dziwnej histeryi panny 
Beauchamp. Angielska ta  miss czuje, że w 
niej tkwi kilka osobistości, trzy, może czte
ry, z których dwie zwłaszcza zasługują na 
uwagę.

Pierwszą osobistość poznał prof. P rin 
ce w miss Beauchamp wówczas, gdy go do 
niej powołano jako lekarza. Była to s ta te
czna panna, żądna nauki, czytania, pobożna 
i skrupulatna aż do przesady. Temperament 
idealistki łączył się u niej z wielkiem po
czuciem godności i zarazem z nieśmiałością 
charakteru. Bardzo wykształcona, władała 
biegle kilkoma językami. Wezwała prof. 
Prince z powodu zaburzeń neurastenicznych 
i stąd powstała ściślejsza znajomość między 
lekarzem a pacyentką. Otóż pewnego dnia 
miss Beauchamp będąc u  siebie w domu, 
wpadła nagle w stan nowy, w którym po 
raz pierwszy wystąpiła w niej inna, odrębna 
osobistość, ukazująca się później dość często.

Osobistość ta, która żartem przybrała imię 
Sally, była zupełnie zdrową, wesołą, o nic 
się nie troszczyła. Pragnęła zabaw, rozrywek, 
nie chodziła do kościoła, a życie wogóle 
uważała za farsę. Było to dziecko natury w 
całem znaczeniu tego słowa. Nie umiała ani 
po francusku, ani tych języków, którymi 
władała miss Beauchamp. Nie miała ani jej 
wykształcenia, ani jej wychowania, w niczem 
nie była do niej podobna, a co najciekawsze, 
od razu zaczęła jej nienawidzieć. I w isto 
cie, siliła się Sally na to, by zamęczać pan
nę Beauchamp. Wiedząc, że miss Beauchamp 
wstręt ma do pająków i do wężów, Sally, 
która zna wszystkie jej gusty; nawyknieaia, 
czyny i całe wogóle jej usposobienie-, idzie 
na spacer do lasu, chwyta małe węże, jasz
czurki i pająki, chowa je do pudełka—i wrę
cza je... sobie — ale miss Beauchamp.

Ta, otworzywszy pudełko — mdleje z 
obrzydzenia i dostaje konwulsyi. Innym  ra 
zem Sally prześladowała miss Beauchamp w 
ten sposób: Wsiadała jako Sally do tram 
waju, wysiadał* w Bostonie na końcowej 
stacyi i szła daleko w pole, następnie budzi
ła w sobie pannę Beauchamp, która nie m a
jąc przy sobie ani pensa, musiała wracać 
kilka mil piechotą do domu. Sally wyzna
czała pannie Beauchamp pięć pensów (25 h.) 
na dzień i chowała przed nią pulares. Miss 
Beauchamp budząc się nazajutrz, znajdowała 
na stole 5 pensów i notatkę, że ma jej to 
wystarczyć przez cały dzień. Sally zajmo
wała się korespondencyą miss Beauchamp, 
paliła listy, które nie znajdowały jej aproba
ty, pisała do niej wymieniając wszystkie jej 
wady, przylepiała na ścianie kartki z wier
szami pełnymi wyrzutów, słów obraźliwycb 
i ironicznych. Jednem  słowem, Sally robiła 
wszystko, co tylko mogła, by zatruć życie 
pannie Beauchamp, która dochodziła do de
speracji wrobec tego prześladowania anoni
mowego.

Cóż jest ta Sally? Dr. Prince, który sta
wia to pytanie, sądził pierwotnie, że Sally 
przedstawia poprzedni okres życia miss Be
auchamp; że jestto  osobistość jej, jako m a
łej dziewczynki. Przekonał się później, że 
Sally pochodzi z dawniejszej jeszcze epoki—

bo z czasów dzieciństwa miss Beauchamp 
i że wraz z nią wzrastała! rozwijała się Zna 
ona całe życic miss Beauchamp, a własne 
zna od kolebki. Oświadcza ona, że jej uczu
cia i myśli są od dziecka zupełnie odmien
ne od uczuć i myśli miss Beauchamp. Przy
pomina sobie kształt swego dziecinnego łó
żeczka^ twierdzi, że od maleńkcści była nad
zwyczaj śmiała, gdy miss Beauchamp naod- 
wret była niezmiernie Jękliwa.

W  ̂ ten sposób opisuje prof. Prince z 
najdrobniejszymi szczegółami dwa duchowe 
życia dwu osobistości, zamkniętych w je
dnej istocie.

„Podłoże świadomości® jest zatem dla 
prof. Prince syntezą, powstałą i wybujałą 
po za obrębem świadomości. Teorya ta do* 
pomoże do wyjaśnienia wielu zjawisk, k tó 
rych nie możnaby w żaden sposób zrozu
mieć^ gdyby widziano w „podłożu świado
mości® jedyny zanik głównej świadomości.

Obrady trwają dalej.
Zjazd ten był liczniejszy od wszystkich 

poprzednich, liczba uczestników przekroczyła 
cyfrę 580. W  liście członków znajdowały 
się nazwiska polskie jak: Abramowski, Ban- 
drowski, Borowski, Drzewina, d r  Gielecki, 
profesor Heinrich, d-r Joteyko, prof. Laskow
ski, W. Lutosławski, ks. Radziwiłł, Szyc. 
Z polaków zabierali głos kilkakrotnie: W. 
Lutosławski i d-r Gielecki, w dyskusyi naci 
referatem prof. Hóffdinga z Kopenhagi p. t. 
„La psychologie des phenomćnes relioieux® 
i prof. Loebla z Biikeley w Kalifornii p. t. 
„Les tropismes®. W kwestyach pedagogicz
nych przemawiała p. Szyćówna z Warszawy 
i d-r Joteykówna na temat: „Methodologie 
de la psychologie pćdagogjąne®.

REDAKTORZY i WYDAWCY

TO M ASZ MICHAŁOWSKI 

ANTOM CZERWIŃSK.

Ks. I. K atech izm  gospodarza  w ie j
sk iego. Przegląd rosyjskiego gospodarstwa wiej
skiego i odnośnych nauk pomocniczych. Książką ta, 
napisana na podstawie prac najznakomitszych agro
nomów rosyjskich i zagranicznych, stanic się najlep
szym poradnikiem i podręcznikiem dla każdego 
drobnego rolnika lub  znacznego posiadacza własnoś- 
ei ziemskiej._________________ ___

Ks. 2.  P o lityka . Kompletny przegląd ży
cia politycznego wszystkich kraiów na świecie. No
winy Parlamentarne, Rosyjska Rada Państwa i Du
ma Państwowa. Polityka'wewnętrzna i zewnętrzna. 
Samorząd prowincjonalny, liczne portrety, fotogra
fio, zdjęcia._______’_______

l£ś« 5. CiaficTJczłowieka, jego budowa 
i zycio; pielęgnowanie ciała od chwili urodzenia aż 
do śmierci, stosunek pici; leczenie chorób według 
wskazówek luminarzy medycyny wypełni treść tej 
książki, którą naprawdę nazwać można księgą 
zdrowia.

Ks. 4. N arody kuli z iem sk ie j. Wobec 
kolosalnego rozwoju stosunków międzynarodowych, 
warunki życia współczesnego zmuszają nas do za
znajomienia sio z obyczajami nietylko naszych naj
bliższych sąsiadów lećz wszystkich ludów na świę
cie. "W tej książce, w długim szeregu artykułów 
etnograficznych, wyczerpująco rozpatrzone zostaną 
wszystkie cechy plemienne' licznych mieszkańców 
kuli demjkiR.i/__________________ 1________________

K s. 5. K u la  z ie m sk a , Geografia wszyst
kich krajów, Opis cech charakterystycznych i różnic 
zachodzących między krajami. ** ___________

Ks. IL- T a je m n ic a  pow stania św iata . 
Powstmpc kuli ziomskiej, jej budowa i życie 
w świetle współczesnej nauki. Siły żywiołowe. 
Trzęsienia ziemi. Powodzie.  , _

Ks. 7. Z p rze sz ło śc i, zary s historyczny
0 wszystkich krajach i narodach. Ilist-orya staro- 
zyna. * .Średniowieczna, Nowożytna i Współczesna.

K s .  8 .  1  a ^ e m n i o c  Praey s*ot5y. ' Popular
ne lecz wyczerpujące i systematyczne wykłady 
z dziedziny nauk przyrodniczych.___________________ -

K s . 9 .  Inżynier* Budow niczy ii B udow 
nictwo. Roboty ziemne. Budowy z kamienia. Ro
boty betonowe, hicie pali, .roboty ciesielskie, bla-
charstwo, tynkowanie, roboty malarskie. _______

— Ks. 10. Nerwy K raju . K oleje- żelazno
1 drogi wodne. Znaczenie ich dla politycznego 
i ekonomicznego stanu kraju. Popularny wykład 
bu d o wy dróg komunikacyjny* h.____________________

Kś. II. G ospodarstw o Narodow e. 
Handel i przemysł. Iiistorya handlu i przemysłu

Zna

K s .  I t t . i A rtyści.
medyi, dramatu, opery, baletu. Artyści wszech
światowej sławy. Wybitni kompozytorowi©
matu rdzy._________________ ________________________

K s . 19. N a s z  ś w i a t  duchówy.~"'PsyT licT-
logia. Fizyologia. Historya nauki odnowy. Okul
tyzm, magin, hipnoly/m. Wiara w rzeczy "nadprzy
rodzone. Świat pozagrobowy.

Ks. 20. Panow anie  nad św iatem .
Współczesne położenie międzynarodowo. Nauki po
lityczne. Prawo międzynarodowe. Wojna i pokuj

Ks. 21. P raw o i norm y p raw ne.
Współczesne ustawodawstwo. Nowe prawa w Ro
sy! odnowionej. Zmiany, j-ckio zaszły w dziedzinie
prawa i przywil oj ów o by w at cis Kich. _ __

K s .  2 2 .  S p o r * . W s s f k i e  rodzaje sportów 
na lądzie, morzu i w powietrzu. Duży tom z ilu- 
stracyami._____________

~ R ś .  2 3 .  O d z i e ż  i K S i e s z k a n i o . - Jak po
godzić wymagania mody ze względami mieszkanie* 
wemi. tVlody francuskie i angielskie. KomLrt 
w mieszkaniach.

k s .  24. Po low anie. Na ladzie, wodzie 
i w powietrzu. Dzieje myśliwstwa. Broń i przy
rządy. Towarzystwa myśliwskie.po wszystkie czasy i u wszystkich narodów. Z 

Ponadto prenum eratorzy p o w yższych  książek, w  razie uiszczenia z g ó ry cafej należności
otrzymają bezpłatne dodatki

Gaierya Portretów Działaczy Współczesnych.
Duzy tom z artystycznie wykonanymi portretami wybitnych osób współczesnych z ich biografiami.

P R Z E D P Ł A T A
za  ca ie  w ydaw nictw o—5 (pięć) rb , ro czn ie  z  d o staw ą  i p rz e sy łk ą .

Przedpłatę należy nadsyłać pod adresem: Petersburg, ulica Żukowskiego Nr. 15.
W ydaw nictw o Książek „Obnowłenje “ .

Treść pierwszej książki ^ Katechizm  gospodarza  w ie jsk iego ’7. Rolnictwo-jako pód- 
stawa dobrobytu Rcsyi. Wyczerpująca encyklopedya rosyjskiegó gospodarstwa wiejskiego i odnośnych 
nauk. Ustrój gospodarstwa. Ekonomia gospodarczo-rolnicza. Kwestya agrarna. P o trze by  naszego rol
nictwa. Buchalterya gospodarczo-rolnicza. Ocena ziemi. Posiadłość rolna prywatna i wspólna. Chemia 

nicza. Komposty. Gospodarstwo łąkowe. Sianie trawy. Pasza. Maszyny i narzędzia rolnicze. Moto- 
i transmisje. Gospodarstwo leśne. Budownictwo wiejskie. Miernictwo Handel' pi od uktami spożyw-

ro lnic
ry
czymi. Ustawodawstwo gospodarczo-rolniczc.

Na żądanie pp. abonentów pierwszą książką wyślemy za 
1288G-4 czymy do przedpłaty.

niem pocztowem, które wii-

Biblioteka Współczesna jest, pierwszym wyda w ni* lwem wr Rosyi, któro każde ma żądnemu wiedzy, w sposób 
jak najtańszy pozwala nabyć i poznać wszysikie przejawy życia współczesnych społeczeństw kulturalnych.

Współczesna Biblioteka dla Wszystkich składa si? z 24 książek.
Książki te wysyłamy prenumeratorom co miesiąc, każdego pierwszego i piętnastego. Objętość każdej książ
ki wynosi od 18—20 arkuszy, czyli 283—1120 stronic wioDiego ft miału. Druk bity lecz wyraźny. Cały na
kład wykonany zostanie w ciągu roku. W sprzedaży detalicznej cena każdego tomu wynosić będzie rubla.

Zaproszenie do Przedpłaty.
Prenum erata „W spółczesnej Biblioteki dla Wszystkich" 5 rubli rocznie.

Ułatwiając szerszym warstwom inteligencyi przystęp do świątyni wiedzy, dotąd, przystępnej z  powodu dro 
ży^ny książek tylko dla osób bogatych, „Współczesna Biblioteka dla Wszystkich® wyda w pierwszej sery- 

następujące książki, opracowane sumiennie przez wytrawnych specjalistów.
Pod r e d a k c y ą  najw ybitn iejszych  w spółczesnych  uczonych ro sy jsk ich  i zagranicznych*

Drukarnia Polska PROREZNA 9.
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czcnie handlu i przemysłu dla państwa. Współ’ 
j  czesny- stan handitr i -przemysłu w krajach kultu - 
i ralnych. Stan międzynarodowego handlu i- prze

mysłu.______________ _____________________________
Ks- 12. Gospodaa*ka z iem ska  i m iej

ska. Znaczenie gospodarki miejscowej dla eko
nomicznego rozwoju kiaju. Prawidłowa gospodarka 
ka miejscowa i główne 'jej zasady. Miejscowa gos
podarka za granicą. __Budżety węelkich miast. __

Ks. 13. G ospodarstw o Domowe. Kom
pletny kurs praktycznego gospodarstwa domowego 
dla domów prowadzonych na większą łub mniejszą 
skalę.  ________

Ks. 14. żrod Jc do w zbogścenóa s ię .
Rzemiosła i za jem . Przemysł domowy i elcgackie
wvroby dg m o w c ' . _______________

K s .  15. Z  " z a k r e s u  w i a r y .  W ufność su- 
mienia i religii. Toleranoya religijna. Zmiany 
w dziedzinie życia religijnego,, spowodowane nowc-
mi prawami wyznaniowemi.__________________

K s .  I&. L i t e r a t u r a ^  Wyczerpująca histo: 
rya literatury powszechnej. Najcelniejsze utwory 
pisarzy współczesnych. ____  __________

Ks. 17. I z łu T i P iąknb. MuzyUaTJJalaN 
stwo. Rzeźbiarstwo. Snycerstwo. Tańce. Histcirya 
sztuk pięknych. N a.i■•elnie.jszo dzieła współczesjie. 

'Scena

Zaopatrzona  w naj- 

tiowsze c z c io n k n  o r

nam enty o ra z  spe- 
cyalite m aszyny.

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny u m ia rk o w an e . § 9  6  t

Pszenica Nasienna
Banatka podolska, Hors-Concours 

i egipska. 121)34—2

Żyto Petkuskie
do nabycia w majątku S A P I E -  
ŻAf«CE u A l e k s . '  B u szc iy ń -  
skiego (poczta Pżuryn) po l  rb. 
40 kop. z workiem; sit.  R a cC m y .

Próby na żądanie wysyła się. 
Tamże sprzedają się b y k i  roczne 

i półtoraroczne rasy Friburg .

HTstorya ko- 
ech- 

1 dra-

J<- ?odhorsKje|o

P o  o b u  s t r o n a e h

C I E Ś N I N Y

B E H 1N G R
Do nabycia w Adminislracyi „Dziennika Kijowskiego", Frorzena 9.

Cena; 2 rb., d b  prenum eratorów  „D zienn ika  K ijow skiego11 
I rb. 50 kop. Przesyłka 55 kop.

I

K A U SY O N O W A nE

B iuro N aucz ycielskie

' i i i '
W arszaw a, Chmielna 25.

Rekomenduje: nauczycieli, nauczyciel
ki wyższego, średniego wykształcenia; 
polki wychowawczynie frcblanki, bony 
cudzoziemki, ochrooiarki, osoby do to
warzystwa i żarządu. Francuski, nicm- 
ki, sprowadza wprost- z zagranicy. Świa

dectw a spraYsdzane.  1287u*<j■mmwmtwotwnuwmiBWHiirnwii »ii.’3caaoa£t:v><w>airnww»Mwrr«u>iy

]$ajskr~p£fc!k
Fachowiec z długoletnią praktyką za 
granicą, obeznany .gruntownie z paro- 
wemi maszynami, turbinami i kotłami 
wszelkich systemów z instalacyą zakła
dów elektrycznych, poszukuje ' posady 
w odpowiedniej fabryce. Świadectwa 
na żądanie. Oferty sub. «Fachowiec* 
do Cenir. Biura O glos/. L. i K. Metal 
i S-ka Warszawa, Marszałkowska 130.

12237—3

dobrego to - arzysiwa, w średnim wie
ku, poszukuje posady towarzyszki dla 
dorosłych panien', lub tez opiekunki 
osierociały* !! (Izie i. Zapewnić może 
umiejętne kierownictwo w początkowym 
ro/woju, oraz podejmuje się 'zarządu 
domem. Adres: podolska gum, poczta 
Ulanów, wieś Czepicie. Aniela Kocie-

12934- *jowska

.Ua stancyą przyjmę 2 panienki, pia
nino, lekcy muz. konwćrs. niem. korepe- 
i-ycye. Wiadom. od 1-go sierpnia B'- 
liikowski, bulwar 30 m. 5. 12921- 8

1 23 48 -21 ROK ZAŁOŻENIA 1877 
©A .  T A H H  &  C

dawniej F. PIETSCMKIAHN

FABRYKA TEKTURY SMOŁOWCOWEJ,
A S F A L T U  i  i Z O L A C Y !  K O R K O W E J

w WARSZAWIE,
Leszno Kr-r 86. — Telefon Ni*„ 548.

polecają: Tektury smołowcowe, laki dachowe, klebemasy, smoły, 
asfalty, gudron, płyty I łupiny korkow o - iz o b c y jn e ,  
azbestow o - krzem ionkow ą m assę. Wykonują: ro

boty tekturowo-dachowe, asfaltowe i izolacyjno-korkowe. ,

C E R A T Ę
do obicia m e b S i  i do pokrywania s t o ł ó w ,

S e r w e t y
chodniki) plato i in. w najlepszym gatunku po

leca wr olbrzymim wyborze

K. Sepfer i S-ka
K re szcza tik  Nr 40.

10139-30

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych
■ t -  D z i e w u l s k i  S  E a n g e
Fabryka posadzek tera k o to w y c h ,  płytek g lazu row an ych  i wyrobóv,r z gliny ogn io 
t r w a łe j .  Wyłączna sprzedaż na gub. wołyńską i podolską oraz dla przemysłu 

fabrycznego na gub. kijowską i czcrnikowską

JA N  D O UGL A S,
Cenniki, kosztoi-yoy i album y na żądan ie  g ra tis . 12618—15

Jedyns na południu K o s y  i

Pracownia wyrobuw k< szykar- 
skich przyjmuje ob- 

stalunki i repora^y^. Kosze gotowe 
najtaniej. Fuuduklejowska Nr 18. ska Nr 
I. Czerw i cek i : 12985— 1

P °^ uk. miej. tu lub na 
f\ u L ilc li  &, wyj., pi siad. rekomond. 
f świad. Wiadomość: <rlled. Dziennika 
Kij..  ̂ u Mikołaja._____________12990—1

Winnickie- Hu/ńi' o 7 po- 
go po w. U w dl Kojach 

i. o!icyna. *Sad owTcowy, razem GV2 ,
dzies., l wiorsta od kolei żel. Szczeg ły j jomość jęz._ polsk., ri-s., pocz. niemiec. 
w biurze M oroński ego'. \\óodzi;nicrska 
;.r -ih. 12b!H—1A ... ...................... . ....... .....

Nauczycielka polka
i muz. posz. miejsca. 

20 m. 27.

średni* li lat 
posiadadosk. 

W.-/\Momier 
129*̂ 5—1

Młoda osoba naucyycielKi. Żua-i Szwaczka poszuk. ro- 
oty dzień-

W V!i ki. zakładzie naukawo-wychowawczym żeńskim 
z klasą wstępną i pensyonatem

A N N Y  J A S I E L S K I E J
W a r s z a w s j  aa2. l i r .  B e r g a  8

Zapis uczenie rozpoczyna się 20-go sierpnia. Kurs nauk 4-go września. Egza
miny wsiepnc 2-go i 3-go wrześiiia. U-857—2

M KIJÓW,
Kreszczatik 41,1

Tulef. 23G5. — *

B i l g r e  o g ł o s z e ń
załatwia ogłoszenia do w s r y s t k i c h i  
p i s m  ś w i a t a  i wydawn. ]'»hi,yody.ł,,/-a 
nyeli, irmius;cza płakały im sia-yaehj 

koiojęw:, wagi nacli tramwaj.J 
W a r u n k i  n a j d o g o d n i e j s z e .

K o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e .

1 *979-1
P n ł r >7 ^ h n i  ńtieligentni agenci, o- 
r u i «  Ł U U I I I  beznani ze sprzedażą 
na raty wybitny-h wydawnictw 10 
znaczniejszych lirin rosyjskich, polskich 
i zagranicz(iycl). Wyłącznic poważne 
rferty,/*• wskazaniem referencyi p**prze
dniej i obecnej działalności, należy prze 
sy-iać: Warszawa, Międzv narodowo b u 
ro Wierzbowa 8, pod lit ».Razsro.czk-.c.

Pocz!a Medwin gub. kijowska. Poslc-rnej. zna >zvcio mi ni i bielizny.' Fnrulu- 
i es:arii o A. P. Nr 44. 1.987—1 khęiowska 48 m 5. 12989 - 1  Nr G m. 24.

» J O & U L u j y  mi wviaz*:l. Basejua. 
"  ■ ' 1 2 9 7 0 -2  |

Pokój do wynajęcia. W.-Zytomier- 
ska 13 m'. 10.

Z a  4 3  r b 0
12902—5 , klopedya Powszechna Orgelbranda w iG 

tomach. Kuźnicczna 38 m 13. 12914-4

P f l J l f J I  Fl’un’.ov/np'- obznajmiuiia z 
a U J U u  językiem pilskim i niemiec
kim, poszukuję posady nauczycielki, 
bony, lub tez mogę dawać korepetycjo 
*ip 3 klasy bez różnicy szkoły. ' Adrrs: 
Ul. Nikcisuo-Boianic/eska Nr. 12 m. 5
lian \va. 12923 - 3

P r r q i  0 "'sparcie stara rauczyidelka, 
i I WOJ prauje ślepa i chora.* Niema 
żadnej opieki i sposobu do życia Zwi- 
nogródka gub. kijowskiej, ul*, .lekatery- 
nopolska dom Fisenko, Anna Jaworska.

12840—G

Lrukbraia  Rolska w Krowie, ulioa (P ro ro k a  ft).yog


